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Uchwała Rządu otwiera drogą
do polepszenia warunków ' "  , '  mas pracujących

Robotnicy walczą o zwiększenie w y d a j n o ś c i  p r a c y

cowych i gminnych rad narodo­
wych, które — w razie stwier­
dzenia jakichkolwiek niedociąg­
nięć — polecają natychmiastowe 
usunięcie ich. Poważną rolę mają 
również do spełnienia komisje 
rad narodowych oraz komitety 
blokowe, które winny intereso­
wać się przebiegiem 1 jakością 
przeprowadzanych remontów bu­
dynków mieszkalnych na swoim 
terenie.

Doniosła uchwała rządu z dnia 3 bm. spotkała się z głębo­
kim zrozumieniem i poparciem ze strony ludzi pracy naszego wo­
jewództwa. Robotnicy, chłopi pracujący i inteligencja w licznych 
wypowiedziach dają wyraz swemu przekonaniu, że uchwała sta­
nowi skuteczny oręż w walce przeciwko spekulantom i kułakom 
o zapewnienie lepszych warunków bytu masom pracującym.

Robotnicy i pracownicy szeregu zakładów produkcyjnych, pod- 
•kreśla.inc swe poparcie dla uchwały i wskazując, że stwarza ona 
dalszą zachętę do podniesienia wydajności pracy, podejmują zo- , 
bowiazania produkcyjne. Myślą przewodnią wielu wypow!edzi to 
warzyszących podejmowanym zobowiązaniom jest przeświadczenie, 
że dalsze podniesienie wydajności pracy, nie tylko przyśpiesza 
nasze budownictwo socjalistyczne, ale wpływa na trwałą popra­
wę warunków życia pracujących.

Wśród załogi Stoczni Gdań- zy miałem przedtem trudności 
Skiej coraz silniej utrwala się] w nabyciu różnych artykułów, 
przekonanie o głębokiej słuszno.

— Nareszcie skończy się to wyjblągu — Albin Paprocki, Stams- 
stawanie w kolejkach po tłuszcz j ław Kozicki i Adam Pałka sta­
czy mięso. Będziemy mogli za zalnęli do walki o podniesienie wy-

śei uchwały, bijącej wrogów lu­
du: kułaków, spekulantów i nie­
robów. Coraz liczniei też w od­
powiedzi na tę ważną reformę 
gospodarczą stoczniowcy zobowią 
zuja się do podniesienia wydaj­
ności pracy.

*  *  •
Robotnicy oddziału mechanicz­

nego III w  skupieniu zapozna­
wali się z tekstem uchwały. Na 
stępnie żywo dyskutowano nad 
jej znaczeniem i skutkami. Na 

. wniosek któregoś z robotników 
mistrz Pluta przystąpił do do­
kładnego obliczenia obecnego 
budżetu robotnika po wprowa­
dzeniu podwyżki płac i regulacji 
cen. Wokół tow. Pluty zebrali się 
robotnicy Szpak, Kamiński, Su- 
lendak i inni. Ich początkowo za­
troskane twarze rozpogodziły się. 
gdy tow. Pluta zakończył obli­
czenia:

— Nic na tym nie stracimy, a 
po kieszeni dostaną tylko speku­
lanci, wyzyskiwacze i różni kom-

które wykupywali paskarze. O- 
becnie trudności te znikły. A 
orzy tym dla każdego uczciwe­
go robotnika otwierają się teraz 
możliwości dalszego podniesienia 
zarobków.

Co do mnie, to pomimo, że wy 
konuję do 300 proc. normy i za­
rabiam dobrze, postanowiłem pod 
nieść wydajność pracy do 320 
proc. normy. Dzisiaj przeczyta­
łem w gazecie o obniżce podat­
ku od wynagrodzeń Wskazuje 
to na troskę naszej władzy ludo 
wej o nasze zarobki, o to, abyś­
my coraz lepiej żyli. Każdy ro­
botnik, który szkoli się i w peł­
ni wykorzystuje dzień pracy, ma 
możliwość zapewnienia sobie i ro 
dżinie, zwłaszcza teraz po ogło­
szeniu uchwały, dostatnich wa­
runków bytu.

*.. * *
1 Do rady zakładowej stoczni na 
płynęło już ponad 200 meldun­
ków, w  których robotnicy posta­
nawiają poprzeć uchwałę podnie­
sieniem wydajności pracy, pr/.y-

WARSZAWA PAP. W wiety 
miastach — załogi przedsię­
biorstw budowlanych przystąpiły 
już do tegorocznych remontów 
kapitalnych domów, zamieszka­
łych przez ludność pracującą. W 
roku bież. z funduszów gospodar­
ki komunalnej przeznaczono oko 
ło 400 milionów zł na remonty 
kapitalne w miastach i osiedlach 
na terenie całego kraju. Za su­
mę tę wyremontowane zostaną 
domy o łącznej ilości 595 fys. izb.

W roku zeszłym przeprowadzo 
no remonty oraz podłączono do 
sieci urządzeń komunalnych ty­
siące domów, zamieszkałych 
przez blisko milion robotników 
i pracowników różnych gałęzi na 
szej gospodarki.

W tegorocznym planie remon­
tów na wykonanie nowych da­
chów i wiązań dachowych prze­
widuje się .wydatkowanie około 
133 mil. zł. Do sieci urządzeń ko­
munalnych przyłączonych zosta­
nie ok. 30 tys. izb. Poza tym w 
wielu domach przewiduje się cał 
kowite remonty wnętrz miesz­
kań, na co przewidziano 50 mil. 
zł

Największe sumy na remonty 
budynków mieszkalnych przyzna 
no województwom oraz miastom
najbardziej uprzemysłowionym, _
a więc woj. katow-ickie otrzymało: aktywu partyjnego

Dziś, 10 stycznia, o godz. 14,30,

Hoiszerzone Plenum
Wojewódzkiego Komitetu 

Frontu Narodowego
W niedzielę, 11 stycznia, o 

godz. 10,30 w sali Ratusza Sta­
romiejskiego w Gdańsku, od­
będzie się rozszerzone Plenum 
Wojewódzkiego Komitetu Fron 
tu Narodowego z uftziałem 
członków Wojewódzkiego Ko 
mitetu, członków prezydiów 
powiatowych i miejskich korni 
tetów, przewodniczących miej­
skich komitetów Frontu Naro­
dowego z miast powiatowych, 
oraz zaproszonego aktywu.

© d e s y !
lektora KC PZPR

Zaopatrzenie sklepów polepsza się z dnia na dzień, zwłaszcza skle­
pów mięsnych. Ludzie pracy nabywają wszystkie potrzebne artykuły bez 
żadnych kłopotów, tracąc minimum czasil.

Na zdjęciu: bogato zaopatrzony sklep mięsny MHM we Wrzeszczu, 
przy ul. Grunwaldzkiej.

W Stoczni Gdańskiej zostały zorganizowane punkty iniormacyjne, 
które udzielają stoczniowcom wyjaśnień i wszelkich informacji dotyczą­
cych uchwaiy rządu z dnia 3 stycznia br.

Na zdjęciu: w punkcie informacyjnym w radzie zakładowej Stoczni 
Gdańskiej agitator Józef Buczyński zapoznaje robotnice działu izolacyjne 
go J. Fromelę, S. Grabarczyk, L. Swieczkowską i :n, śpiewak z nowymi 
stawkami.

binatorzy, którzy uchylają się od 
rzetelnej pracy.

— Pamiętacie — dodał tow. 
Szpak — w jakich warunkach za 
staliśmy stocznię w 1945 roku. 
Początkowo zarabialiśmy mało, a 
dziś jak poprawiły się nasze za­
robki! Nikt nie może powiedzieć, 
aby miał teraz biedę A ile w na 
szej stoczni mamy dziś nowych 
dźwigów, maszyn i innego wypo­
sażenia, które czyni nasza pracę 
lżejsza i jest naszym wspólnym 
bogactwem. Rząd dba o to, aby 
robotnikom żyło się coraz lepiej 
I to właśnie ma, według mnie, 
na celu ogłoszona uchwała. Je­
steśmy iedoak dopiero w połowie 
drogi, którą jest Plan 6-letni. 
Czym szybciej go wykorfamy. tym 
Prędzej będziemy dostatniej niż 
obecnie, żyć, mieszkać i ubierać 
się.

Słowa tow. Szpaka trafiły do 
przekonania towarzyszy i jeszcze 
tego sameso dnia robot*dev od­
działu oostanowili w odpowiedzi 
na uchwałę podnieść wydajność 
pracy ze 172 na 185 proc. nor­
my.

*  «  *

Ob. Jan Markowski, monter z 
pochylni B z zadowoleniem przy 
jął ogłoszenie uchwały:

— Uważam, że zniesienie bo­
nów jest bardzo słusznym posu

wykonania plano-spieszemem 
wych zadań.

Robotnicy Zenon Kotwasiński, 
Zbigniew Wielko i Stefan Bruź- 
dzik zobowiązali się przyśpieszyć 
montaż pirometrów na jednostce 
200007.

Bolesław Szkodowski, Krystian 
Ufnal i Kasprowicz postanowili 
skrócić czas wykonania pewnej 
operacji e 114 na 60 godzin.

Tow. Kazimierz Kondratowicz 
z wydziału CM ^postanowił dla 
poparcia uchwały podnieść wy­
dajność pracy w I kwartale br. 
ze 180 na 200 proc.

Na uwagę zasługują również 
zobowiązania Antoniego Herolda 
z formierni, Wacława Bąbika, 
Edwarda Loksa, Edwarda Rama- 
towskiego z wręgowni, Kazimie­
rza Łuszczka, Zygmunta Hinca, 
Józefa Turowskiego, Andrzeja 
Dąbrowskiego i innych z kuźni, 
Henryka Biskupa ze stolarni me 
blowej, Edmunda Szmajchela. 
Stanisława Dordzika, Juliana Wa 
rasiewicza z izolacyjnego i wielu 
innych robotników ze wszystkich 
dzałów.

Z niemniejszym zainteresowa 
niem od stoczniowców przyjęli 
ogłoszenie uchwały członkowie 
ich rodzin. Żona tow. Ścierko u- 
waża. że uchwała jest głęboko

robione przez naszych mężów pie 
niądze bez trudu zaopatrywać się 
we wszelkie artykuły żywnościo­
we i inne. A  co do podwyższo­
nych cen, to podwyżka płac w 
pełni to pokrywa.

W podobny sposóbwypowiada 
ją się żony wielu innych stocz­
niowców, zadowolone z zaprowa 
dzenia porządku na rynku.

* * * .
Pracownicy Fabryki Kwasu 

Siarkowego w  Gdańsku zapoz­
nali się na zebraniu z tekstem 
uchwały i żywo na ten temat 
dyskutowali. Członkowie bryga­
dy ciesielskiej bracia Zielińscy i 
A. Fopinek postanowili dla po­
parcia uchwały podnieść wydaj­
ność pracy o 10 proc., przyczy­
niając się tym samym do szyb­
szej realizacji planów. Podobne 
zobowiązanie podjęli tokarze Jan 
Machowski i Jan Dąbczak oraz 
Edmund Januszewski — strugacz.

* «, *
Dużą aktywność w pracy zwią 

zanej z wyjaśnieniem założeń 
celu uchwały wśród społeczeń­
stwa wykdzuią komitety Frontu 
Narodowego w Gdyni. Agitato­
rzy tych komitetów, zarówno 
członko\vie partii, jak i bezpar­
tyjni, udają się do mieszkańców 
swych rejonów i przeprowadzają 
z nimi rozmowy na temat uchwa 
ły.

Spotykają się oni z życzliwym 
przyjęciem i pełnym zrozumie­
niem sprawy ze strony swych roz 
mówców.

Jeden z agitatorów ob. Garus 
przeprowadził ostatnio rozmowy 
z gospodyniami domowymi ob. 
ob. Kamińską i Stówą.

Ob. Ludwika Stówa wyraża 
swoje pełne poparcie dla donio­
słej uchwały rządu:

— Mam już 50 lat, nie pamię­
tam jednak, aby kiedykolwiek 
można było za jedno jajko kupić 
1, kilogram chleba. Spekulanci i 
kułacy, którzy po drogich cenach 
sprzedawali swe towary, w nie­
uczciwy sposób bogacili się na­
szym kosztem. Często zdarzało 
się, że chleba, po który musie­
liśmy stać w kolejkach, używano 
do karmienia bydła. Jestem zado1 
wolona, że spekulanci nie będą 
mogli w dalszym ciągu na nas 
żerować.
W Zakładach Mechanicz­

nych im. gen. Karola
Świerczewskiego

W odpowiedzi na uchwałę Ra 
dy Ministrów młodzi robotnicy 
Zakładów Mechanicznych w El-

dajności pracy o dalsze 5 proc., 
a, jednocześnie zobowiązali się 
dawać produkcję wysokiej jako­
ści. (Dokończenie na str. 2).

80 mil. zł, wrocławskie — 47 mil. 
zł, zaś miasta Łódź i Warszawa 
po 30 mil. zł. Niezależnie od tęgo, 
remonty mieszkań rodzin robot­
niczych przeprowadzają także z 
własnych funduszów zakłady 
pracy, fabryki, kopalnie itd.

Nad właściwym wykorzysta­
niem funduszów oraz nad spraw 
nym przebiegiem remontów czu­
wają prezydia miejskich, dzielni-

w sali KM PZPR w Gdańsku od­
będzie się dla aktywu partyjne­
go miasta Gdańska odczyt lekto­
ra KC na temat: „O działaniu

w gospodarce 
(w związkn z

prawa wartości 
Polski Ludowej“ 
uchwałą rządu).”

Na odczyt ten winni przybyć 
wszyscy towarzysze, którzy otrzy 
mali imienne zaproszenia.

Troska o sprawne zaopatrzenie ludzi pracy
naczelnym zadaniem pracowników spółdzielczości
Wytyczne tl$w sprawie wykonania u s t a ł y  Rady Ministrów

WARSZAWA PAP. Na nadzwyi świadamiającą — wszelkim prć-' p r^am u  budowy 
czajnym posiedzeniu Naczelnej bom ze strony tych elementów. czy2ny, j ^ j s - i y  ,udzł
Rady Spółdzielczej i Zarządu*odgrywania się przez podbijanie wzrastającego * V 
CZS. które odbyło się z udziałem cen i szerzenie wrogich plotek dla pracy.

wywoływania wśród nieuświado­
mionych konsumentów skłonności 
do zbędnego nagromadzania nie­
których produktów;

przedstawicieli zarządów wszyst 
kich central spoidzielni w dniu 
5 stycznia 1953 r. powzięto na­
stępującą uchwałę: Centralny 
Związek Spółdzielczy wita uchwa 
łę rządu w sprawie zniesienia 
bonowego zaopatrzenia, regulacji 
cen, ogólnej podwyżki płac i znic 
sienią ograniczeń w handlu nad 
wyżkami produktów rolnych 
jako ważny krok na drodze do 
zapewnienia niezbędnych warun­
ków pomyślnego rozwoju go­
spodarki narodowej i stworze­
nia mocnych podstaw' trwałej po 
prawy bytu mas pracujących.

Poważna rola spółdzielczości w 
dziedzinie handlu, produkcji^ dro- 
fcnotowarowej i usług w mieście 
i na wsi wyznacza jej równie po 
ważne zadania przy realizacji 
wymienionej uchwały rządu. W 
związku z tym Centralny Zwią­
zek Spółdzielczy zwraca się do 
wszystkich spółdzielców, a w 
szczególności — do wszystkich 
organów spółdzielni i ich central 
oraz do ogółu pracowników spół­
dzielczych i podkreśla następują­
ce szczególnej wagi ich zadania:

t zapewnienie wysokiej spraw­
ności funkcjonowania aparatu 

handlu, terminowe i dostateczne 
zaopatrywanie sieci sklepowej, 
szczególnie w artykuły pierw­
szej potrzeby i ścisłe przestrzega 
nie nowych jednolitych cen;

jak najbardziej energiczne i 
sprawne przeprowadzanie 

przez gminne spółdzielnie „Samo

Komunikat
Ministerstwa Finansów

Ministerstwo Finansów podaje 
do wiadomości, że ukazał się

pomoc Chłopska“ kontraktacji do, Dziennik Urzędowy Ministerstwa 
staw zwierząt rzeźnych i płodów Finansów, zawierający: 
rolnych na nowych zasadach orazj i )  przedruk rozporządzenia mt- 
skupu z dostaw obowiązkowych i rastra finansów w sprawie obm- 
z wolnych nadwyżek, przy zapew żenią skal podatkowych w pouat 
nieniu pracującym chłopom wszel ku od wynagrodzeń,

' ' ‘ 2) tabelę potrąceń podatku ott
wynagrodzeń z okresem wypłaty

kiej możliwej w tym względzie 
pomocy i ułatwień;

5 t S S T i i - S T S E U *rżenie wysokiej dyscypliny 
pracy i o wzrost wydajności w 
produkcji i na odcinku usług.

W związku z powyższym i w po 
czuciu wielkiego obowiązku i du­
żej odpowiedzialności, jakie cią­
żą n? spółdzielczości za właściwe 
i pełne zrealizowanie uchwały rzą 
du przez spółdzielczość na jej te 
renie działania — Centralny Zwią 
zek Spółdzielczy zwraca się do 
ogółu członków spółdzielni, a w 
szczególności — do wszystkich or 
ganów samorządu spółdzielczego i 
do wszystkich pracowników spół-

w wydziałach (oddziałach) finan 
sowych prezydiów rad narodo­
wych. . _________ ____

Mianuwanie
pełnmenika rẑ du

spraw surowców wtśr.iyeh 
żelaza i stali 

oraz metali nieże aznych
WARSZAWA PAP. Podsekre- 

dzielczych o pełną mobilizację sił ■ tarz stanu w Ministerstwie Hut- 
dla wykonania wymienionych za-jnictwk Ignacy Borejdo został 
dań i o ścisłą i wnikliwą kon- mianowany przez Prezesa Rady 
trolę tego wykonania ze strony po Ministrów pełnomocnikiem rzą- 
szczególnych członków i statuto- du do spraw surowców wtórnych

2 podniesienie do najwyższego organów spółdzielni i cen- żelaza i stali oraz metali nieżelaz
noziomu troski o sprawną,poziomu

szybką i kulturalną obsługę kon­
sumentów - odbiorców w skle­
pach oraz w zakładach i punk­
tach usługowych;

trał.
Centralny Związek Spółdziel­

czy wyraża głębokie przekona­
nie, że masy członkowskie, ich 
statutowe organa i pracownicy 

spółdziel-<5 nastawianie opinii publicznej; wszystkich placówek 3 przeciw elementom spekul^tici czych swoją właściwą postawą 
kim oraz przeciwdziałanie realizowaniu uchwały po­
przez dobrą
konsumentów i szeroką akcję u-

nych.

nieciem naszego rządu. Ile tń ra słuszna;

f f i  k s n p e s  W ł o s k i e ;
RZYM PAP. — W czwartek o- 

twarty został w Mediolanie XXX 
kongres Włoskiej Partii^ Socjali­
stycznej. Wśród delegatów znaj­
dują się przywódcy partii oraz 
liczni se j Mistyczni senatorowie i 
posłowie. Delegaci na zjazd re­
prezentują 750 tysięcy członków 

• partił.

¿J cafego świata
&  W Niemczech zachodnich prowa­

dzony jest na coraz szerszą skalę 
werbunek młodzieży do francuskiej 
legii cudzoziemskiej, która jest wyko

H°nhra ‘ obduri< skutecznie słuszną politykę i i S t  w á ic .^aoorą organ.¿dLjt, a wysiłki rządu ludowego, kierowa r.ość narodowi vietnamskiemu.
negó przez wielkiego nauczyciela • J es£ cQ™ ft o u di“  u nfríkHnan- 
i wychowawcę narodu, Bolesława | |0^y  ^¡3/1954. po stronie wydatków

budżet opiewa na sumę 78,S miliarda 
dolarów, z czego około 73 proc. ma 
iść na cele wojenne. Tzw. pomoc 
wojskowa dla zagranicy wynosi okoio 
7,6 miliarda dolarów.

Dyrektor departamentu bunowmc 
w norweskim ministerstwie ob- 
narodowej Eg-Henriksen stwier

IB]
Zjazd otrzymał 

od wszystkich demokratycznych 
partii i organizacji włoskich, od 
Powszechnej Włoskiej Konfedera 
cji Pracy, Towarzystwa „Włochy 
— ZSRR“ , Stowarzyszenia Party 
zantów Włoskich i Związku Ko­
biet Włoskich.

Bieruta, i przyczynią się do:
— zabezpieczenia normalnego i 

sprawnego zaopatrzenia ludności
pozdrowienia | pracującej,

1 — wytępienia spekulacji . na
wsi i w mieście, utrudzającej — twa
z krzywdą dla mas pracujących że~'wT953 Y~zostaną zakończone
— prawidłowy rozwój gospodar- * prace nad rozszerzeniem 
ki narodowe!. Bardufoss, jesienią ukończy ? *5 .

—  zapewnienia trwałych wa- ^ow ym  °na” wiosn|
ran ków  d la  pom yślnej realizacji rozpocznie się budowę dużych kosza* 
Programu Frontu Narodowego, I w miasteczku Skald»

16913219
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Uchwała Rządu otwiera drogą
do polepszenia warunków materialnych mas pracujących

Robotnicy Zakładów Mechanicz 
nych, po zapoznaniu się z treś­
cią uchwały Rady Ministrów, zro 
zumieli, że przez podwyższenie 
wydajności pracy, zwiększą swe 
zarobki i jednocześnie oddadzą 
państwu więcej artykułów prze­
mysłowych. Przodujący robotnicy 
Rumiński, Osóbka i Łickowski 
którzy przed dniem 4 stycznia wy 
rabiali przeciętnie do 250 proc. 
normy, obecnie przekraczają 270 
proc.

Największy wzrost wydajności

(D o k o ń c z e n ie  z e  str. 1)
przeliczają otrzymane pieniądze.J pałem stanęli do walki o podwyż-
Rozałia Figieła otrzymała 134 zł.fszenie swej dotychczasowej wy- wali tow. tow. Kobielak, Dziecio 
— Nie spodziewałam się, że to bę,dajnośei pracy o dalszych 10'łowski, Królikiewicz i inni, jest

proc.

nym cięciem położył kres tym 
machinacjom...

Naszym zadaniem, jak wskazy-

Pod naciskiem opinii publiczne!
chwieją się plany utw orzenia

a g re s y w n e ] „a rm ii a u ro p e ls k  ¡e l“
PARYŻ PAP. W ostatnich ty­

godniach protesty szerokiej opi-
nii publicznej przeciwko planom BERLIN PAP. Ostatnie donie-

dzie tak pokaźna sumka — mó­
wiła do Katarzyny Ratajczak, któ 
ra też otrzymała przed chwilą do 
datek wyrównawczy. — Warto by 
ło pracować bez straty czasu. Ci, 
którzy okresie przedświątecz­
nym bumelowali. otrzymali dziś o ni odbyła się 8 bm 
wiele mniej od nas. jwu partyjnego DOKP

Do kasy podchodzi przodujący'W naradz!e wzięli m. in.

Narada aktywu partyjne­
go DOKP —  Gdańsk

W sali Domu Kolejarza w Gdy- 
narada akty-

utworzenia agresywnej „armii 
europejskiej“ pod patronatem 
USA i przeciw zamierzonemu wy 
sunięciu na czoło w ramach tej 
armii neohitlerowskiego Wehr­
machtu, jak również sprzeczności 

, między Francją a Niemcami za- 
i wyja-j chodnimi wzmogły się tak bar-

pracy uzyskano w narzędziowni J  tokarz ob. Alet. Jego dodatek wy sekre*arz PZPR tow. Gro- im się opłacać wozić towary w
A U  n U  T.Z' ̂  1: —   1. Z - ~  "  : n U l i l n I r i  4 n -M n n  J  n t  YTT-—1 — Z  * o .zakładów. Ob. ob. Kalinowski 

Renis i Koszałka podwyższyli wy 
dajność pracy o przeszło 30 proc 
Na zebraniu działu robotnicy ci 
oświadczyli, że orzez podniesienie 
wydajności, polepszała byt swych 
rodzin. Większe wykonanie akor 
du, to większy zarobek, a więc 
możliwość kupienia większej ilo­
ści artykułów spożywczych i to­
warów przemysłowych, gdyż ceny 
są obecnie stałe.

Wypłata dodatku wyrów­
nawczego w GFOB

W Gdańskiej Fabryce Opako­
wań Blaszanych odbywa się wy­
płata dodatku wyrównawczego 

’ Mężczyźni i kobiety podchodzą do 
kasy, podpisują listy, a następnie

| zwalczać wrogą płotkę 
I śniać celowość oraz słuszność re 
j formy gospodarczej 
i nie ugodziła wroga klasowego.
| — Już dzisiaj — podkreślił- tow.
Królikiewicz, naczelnik stacji

Gdańsk Sdyr^kiej — nie widzi się w po- „muuuls . outwłB
udHał ^ ? !ach- 0bjU,CZ?nyłC.h tobołami ku; tytule pyianie: „Czy armia euro- 
udziat laków i spekulantów. Przestało. pejska została już pogrzebana?“

...... — dziennik ten podkreśla m. in.,
że kwestia „armii europejskiej“ 
była osią, „wokół której rozwijał

, , i dzo, że francuskie koła rządzącektóra tak cel zmuszone gą do wysuwanie za.
strzeżeń wobec tych planów.

Znamienny artykuł ukazał się 
na ten temat w burżuazyjnym 
dzienniku „Monde“ . Stawiając w

Jan c-lu-sti:' > przedstawiciel Wydzia- celach spekulacyjnych.
¡łu Komunikacyjnego KC PZPR! Na naradzie aktywiści partyj-

rownawczy wynosi 311 zł.
Bojka otrzymał 223 zł., a elek-,. , . ------------------------  „ WUŁU. « «w ija i
tryk Romaniuk — 203 zł. Są za-!.to™' C l?lk: ?̂ arada, poświęcona ni wskazali na możliwości podnie Się ostatni kryzys rządowy we - - - - - -  * i nvła nmnwKsrmi »nnań nnmłmiFo- : — s..... ______ _________  _____ • _ • i _  ̂  __ J J n Jdowoleni. Mówili niektórzy w za-|byia om°wieniu zadań, wypływa-; sienią wydajności pracy przez jej | Francji“ .

j - j . i - 1  w I lacwc.h 7. nrhwałv Rady Mini- : ——____ a i -  — - 1 ^  .

Aibasador W. Grosz
wręczył nagrodą państwową 

Jarosławowi Tuzarowi
PRAGA PAP. W ambasadzie 

Polskiej' Rzeczypospolitej Ludo­
wej w Pradze odbyła się uroczy­
stość wręczenia znakomitemu o- 
peratorowi czechosłowackiemu Ja 
rosławowi Tuzarowi nagrody pań 
stwowej pierwszego stopnia, przy 
znanej mu przez rząd polski za 
współudział w stworzeniu filmu 
„Młodość Chopina“.

Nagrodę wręczył ambasador 
Wiktor Grosz.

kładzie, że dodatek wyrównaw­
czy, to będą grosze. I oto prze-j 
konali się wszyscy, co wrrte są

jących z uchwały 
¡ strów z dn. 3 bm.

Mini-; usprawnienie 
Iwych metod.

i wprowadzenie noj Dziennik pisze dalej o koniecz-

Ponad 30 mówców zgłosiło się do czujności
Aktywiści wzywali j  ności „zachowania narodowego

Motki. Najlepiej pokazała to wy-jdo dyskusji, pragnąc wypowie 
ołata. i dzieć się na temat uchwały. Wszy

Załoga Fabryki Opakowań Bla stki? wystąpienia cechowało głę-
szanych przyjęła uchwałę ze zro­
zumieniem. Organizacja partyjna 
i rada zakładowa zorganizowały 
punkt informacyjny, w którym 
dyżury pełnili agitatorzy partyjni 
i bezpartyjni. Wszystkie wątpli­
wości były 1 są natychmiast wy­
jaśniane. Konstancja Słupska, 
przodująca robotnica fabryki, du 
żo rozmawia z towarzyszami na

i bokie zrozumienie przemian, za- 
j  chodzących w naszym codziennym 
życiu, wiara i ufność w  słuszność 
uchwały.

— Budujemy socjalizm — po­
wiedział tow. Kobrzyński — i 
przekonaliśmy się już nieraz, że 
rząd ludowy na każdym etapie na 
szego rozwoju potrafi przełamać 
trudności naszego wzrostu.

Pamiętamy ogonki po towary 
w sklepach MHD i PSS. Wy- 

temat uchwały. Ona to doprowa-, starczył szept wroga, że nie bę- 
dziła do tego, że ob. ob. Wrona ijdzie soli, a już wykupywano ją
Maciejewski, którzy w pierwszejiw c.e'acb spekulacji. Tak było i 
. . . . . .  . . iz wieloma innymi towarami. O-

- wili nie rozumieli znaczenia u-j becnie rząd nasz, dbając o inte­
rw a ły  dla naszego kraju, z za-iresy mas pracujących, zdecydowa

i
i wypowiedzenia! charakteru armii francuskiej . 
walki wszelkim, daje wyraz obawom przed takim 

| rozwiązaniem, które pozwoliłoby 
‘ Niemcom zachodnim na wejście

zdecydowanej 
próbom spekulacyjnego podnoszę 
nia cen.

do organizacji atlantyckiej „na 
warunkach pełnej równości“ .

Wezwanie brygady tynkarskiej z P o zniia  
do egóinokrajowep współzawodnictwa

WARSZAWA PAP. Rozpoczy- j  tywą, której celem jest stałe, sy-

Zamiast wdzięczności —  oszczerstwa

Bezczelne obstąpienie 
marsz. Juin o  Strassburgii
PARYŻ. PAP. W tych dniach 

przemawiał w Strassburgu mar­
szałek Juin, szef sił lądowych pa 
ktu atlantyckiego, z okazji 8 ro­

ki jako „agresywną siłę“, zagra­
żającą rzekomo bezpieczeństwu 
Francuzów.

Juin — jak wynika z doniesień
cznicy ofensywy niemieckiej w Ar agencji „France Presse“ — wy po

nająć realizację zadań czwartego 
roku Planu 6-letniego, 7-osobowa 
brygada tynkarska Stefana Ką­
kolewskiego ze Zjednoczenia Bu­
downictwa Miejskiego Nr 2 w Po 
znaniu wystąpiła z cenną inicja-

konując 192,6 proc. planu i Józef Ła­
buda, właściciel kiłtra „Wła-75“ — 
1.70,5 proc. planu miesięcznego. W ba­
zie na Helu przodowały kutry „Hel- 
73“ — 201,9 proc. planu i ,,Hel-19“ —

ZAŁOGA II ART WIG A ZDOBY­
ŁA  PROPORCZYK „MOSPEDU“

Korespondent A. Wist informuje, 
że biuro terenowe Hartwiga w Gdań
sku, które przedterminowo wykonało ,,, ____ .
plan za rok 1952, a w kolejnych 41 proc' P,anu miesięcznego, 
dwóch etapach zdobyło we współza­
wodnictwie międzyzakładowym pro­
porzec przechodni, zanotowało na 
swoim koncie nowe osiągnięcie. Zdo­
byto ono proporzec węgierskiej firmy 
spedycyjnej „Mosped \ ufundowany 
d.ła najlepszej brygady księgowej spo 
śród brygad współpracujących z tą 
firmą. Zdobycie proporczyka zapew­
niła w dużym stopniu sumienna pra­
ca ob, ob. Antoniego Wolendera i Ma 
riana pucka.

stematyczne podnoszenie wydaj­
ności pracy.

Brygada Kąkolewskiego zobo­
wiązała się do 30 kwietnia br. 
zrealizować swe zadania roczne, 
wykonując do tego czasu 28.100 
m. kw. tynków, zaś do końca ro­
ku zrealizować zadania najbliż­
szych trzech lat według obecnie 
obowiązujących norm, tj do 31 
grudnia br. wykonać 90 600 m. 
kw. tynków. Równocześnie zespół 
Kąkolewskiego wezwał wszystkie 
zespo*y tynkarskie na terenie ca­
łego kraju do podejmowania po­
dobnych zobowiązań.

denach.
Jak wiadomo, wojska amery­

kańsko - angielsko - francuskie 
znalazły się wówczas na froncie 
zachodnim- w krytycznej sytuacji. 
Toteż w pierwszych dniach stycz 
nia 1945 roku Churchill wystoso­
wał do Generalissimusa Stalina 
alarmujący apel o podjęcie ofen­
sywy radzieckiej na froncie 
wschodnim, dla okazania w ten 
sposób pomocy aliantom. Wów­
czas armie radzieckie na rozkaz 
Generalissimusa Stalina podjęły 
12 stycznia potężne natarcie na 
olbrzymim froncie od Bałtyku do 
Karpat. DoWodztwo niemieckie 
musiało ściągnąć z frontu zachód 
niego i przerzucić na front wscho 
dni swe liczne wojska, które za­
grażały Leodium i Strassburgowi.

Juin nie poczuwał się jednak 
do obowiązku przypomnienia tych 
historycznych faktów. Przeciwnie, 
iego przemówienie nacechowane 
było wrogością do Związku Ra­
dzieckiego, który uratował Fran­
cję. Dopuścił się on różnych o- 
szczerstw antyradzieckich i usiło-

j wiedział się za tym, by blok a- 
tlantycki stał się „stroną napada­
jącą“ i by wyzyskał „korzyści, 
wynikające z nagłości ataku“.

We francuskiej opinii publicz­
nej wystąpienie Juin‘a wywołało 
oburzenie.

sienią z Bonn dowodzą, że na­
stroje we Francji zaniepokoiły 
Adenauera. W przemówieniu ra­
diowym rozwodził się on na te­
mat szczególnego znaczenia ukła 
du o „armii europejskiej“ dla 
Niemiec zachodnich i domagał 
się, by „nie tracić cennego cza­
su“.

Władze francuskie nadal
więżą bezprawnie Le Leapa

PARYŻ PAP. Demokratyczna 
prasa francuska donosi o nowych 
manewrach sędziego śledczego 
Davala, zmierzających do zapo­
bieżenia zwolnieniu Le Leapa z 
więzienia przez władze sądowe.

Mimo, że śledztwa w sprawie 
Le Leapa zostało już zakończone 
i akty przekazano do paryskiego 
sądu apelacyjnego, który 8 bm. 
miał rozpatrzyć kwestię zwolnie­
nia Le Leapa, Duval usiłuje 
przedstawić Le Łeapowi dodatko 
we oskarżenie o „zamach na mo­
ralność armii“ , a tym samym po 
stawić sąd apelacyjny wobec fak 
tu dokonanego i uniemożliwić 
wydanie orzeczenia o zwolnie­
nie. ______

Jeszcze jedna katastrofa
amerykańskiego samoloty wojskowego

NOWY JORK PAP. Według 
doniesień prasy, 6 stycznia pod­
czas lotu nad górzystym terenem 
stanu Idaho, zaginął bez wieści 
transportowy samolot wojskowy, 
na którego pokładzie znajdowało 
się 41 żołnierzy. Gdyby przypusz­
czenia te potwierdziły się, liczba 
ofiar katastrof w amerykańskim 
lotnictwie wojskowym w ciągu 2 

¡ ubiegłych miesięcy wyniosłaby 
przeszło 300 osób.

Górn’cy Zagłębia Ruhry 
przygotowuję się tío strajku

BERLIN PAP.. Jak podaje z
Essen agencja ADN, znany ptzy-“ pełniach „Amalia“ i „Ernestine'".

Górnicy największej kopalni- 
Zagłębia Ruhry „Friedrich Hein-wódca górników zachodnio - nie 

rcieckich Willi Agatz wezwał gór 
ników Zagłębia Ruhry, aby nie­
zwłocznie przystąpili do strajku 
dla poparcia swych słusznych żą­
dań — poprawy warunków bytu 
i pracy.

BERLIN PAP. — Z doniesień 
prasy . wynika, że w większości
kepalń Zagłębia Ruhry powoła 

wał przedstawić Związek Radziec no już komitety strajkowe. Korni

tety takie powstały m. in. w ko-

rich“ zorganizowali krótkotrwały 
strajk ostrzegawczy. 7.000 górni­
ków tej kopalni zaprotestowało 
jednomyślnie przeciwko zdradzie 
prawicowych przywódców zwiąż 
kowych, którzy sabotują podjętą 
w listopadzie ub. roku uchwalę o 
powszechnym strajku górników 
zachodnio-niemieckich.

TRUDNOŚCI W ZAOPATRZE­
NIU HAMUJĄ PRACĘ

Kilka dni temu informowaliśmy, że 
brygada malarzy w ROS z powodu 
braku materiałów nie wykonuje zle­
conych jej prac w terminie. W ostat 
nich dniach zdarzył się podobny wy­
padek w innym dziale produkcyj­
nym. Brjrgada spawaczy Teofila Mar 
chewki z braku acetylenu przez 4 dni 
miała przestój. r

Wypadki niezaopątrywania robotni­
ków w materiały zdarzają się w ROS 
bardzo często, wskutek czego robot­
nicy nie dotrzymują terminów zle­
conych im prac. Kierownictwo i ra­
da zakładowa ROS winny jak najszyb 
ciej skontrolować, co jest przyczyną 
wadliwej pracy referatu zaopatrzenia.

212,8 PROC. PLANU POŁOWO­
WEGO ZA GRUDZIEŃ

Spośród rybaków indywidualnych 
w  bazie Władysławowo na czoło w 
wykonaniu planu za grudzień wysu­
nęły się kutry „Wła-47“ . „Wła-53“ i 
„Wła-75“ . Najwyższe osiągnięcie rrila 
ła załoga kutra „Wła-47“ r. Leonem 
Budziszem. Wykonała ona swój plan 
w  212,8 proc..Dobry wynik osiągnął 
również rybak Antoni Śliwiński: wy-

Siikcss zesiofti 
»M azowsze« w Moskwie
MOSKWA PAP. Dnia 8 bm. w 

sali koncertowej im. Czajkowskie 
go w Moskwie odbył się koncert 
państwowego zespołu pieśni i taó 
ca „Mazowsze“. Koncert wzbu­
dził duże zainteresowanie wśród 
nreszkańców stolicy ZSRR, pa­
miętających olbrzymi sukces te­
go zespołu podczas iego występ 
pów wiosną 1951 roku.

Występ zespołu „Mazowsze" 
spotkał się'z gorącym przyjęciem 
publiczności. Wieczór zakończył 
się manifestacją przyjaźni pol­
sko-radzieckiej Koncert, transmi

Nowe warunki kontraktacji żywca
g w a r a n l t i f ą  w z r o s t  d o c h o d o w o ś c i  g o s p o d a r s t w

„Skup na podstawie umów kontrakta­
cyjnych nadwyżek trzody chlewnej od pro 
ducentów, którzy wykonali obowiązkowe 
dostawy zwierząt rzeźnych, odbywać się 
będzie po cenach ustalonych na podstawie 
cen kształtujących się w wolnej sprzeda­
ży“ — głosi m. in. uchwała Rady Mini­
strów z dnia 3 stycznia br.

W uzupełnieniu uchwały zostały obec­
nie ustalone ceny, jakie będzie się płacić 
chłopom kontraktującym trzodę chlewną. 
Ceny te są znacznie wyższe od dotychcza­
sowych, znacznie wyższe od cen płaconych 
za żywiec w  ramach obowiązkowych do­
staw.

I  tak za każdy kilogram sztuki klasy 
extra słoninowej hodowca otrzymuje 15,90 
ii, 14,80 zł lub 13,90 zł w zależności od 
strefy do jakiej zaliczony jest dany powiat. 
Jeszcze wyższe ceny hodowca utrzymuje za 
zakontraktowane bekony. Za sztukę załiczo 
łi'4 do I  klasy i dostarczoną w ustalonym tor 
minie państwo płaci (również w zależności 
od strefy) 16,35 zł, 15,15 zł lub 14,25 ił 
za 1 kg.

Tak więc chłop hodujący żywiec otrzy­
muje bardzo korzystne warunki; niezależ­
nie od podaży świń istniejącej na rynku w 
danej chwili, otrzyma on wysoką cenę, nie­
wątpliwie niekiedy wyższą nawet od ceny 
wolnorynkowej.

Szczególnie dogodne warunki dla kon­
traktacji stwarza państwo wszystkim go­
spodarzom biedniejszym w postaci możli­
wości zaciągnięcia przez nich bezprocento­
wej pożyczki w wysokości 200 zł na ża­
ki!) prosiąt.

Dla tych, którzy mają kłopoty z paszą 
f  trzebna do hodowli, państwo nasze za- 
p wnia większą pomoc niż dotychczas 
Z -tęhszona została ilość tasz treściwych 
które hodowca ma prawi ku nić od pań 
s‘wa. I tak w okresie od 1 stycznia do 31 
maja ł od 1 września do 31 grudnia ze 
fr"żdy ki!o»rem dostarczonego w tym cza- 
y «  tucru*ka lub bekona hodowca może 
mbyć 1 kg pasz treściwych, zaś w okresie 
od 1 czerwca do 31 sierpnia za każd-’ ki­
logram żywca może nabvć 2 kg pasz tre.ś-towany był przez rozgłośnie ra­

dia moskiewskiego, a fragmenty . i iwych po cenach obowiązujących w roku 
koncertu zostały sfilmowane. 1952. Jest to wielka ulga dla wielu bied­

niejszych chłopów, którzy w okresie od 
czerwca do sierpnia mają trudności z pa­
szą, a zatem i z wyżywieniem trzody.

Co szczególnie uderza w nowych zasa­
dach kontraktacji, to fakt, że cena żywca 
została podwyższona, natomiast bez zmia­
ny pozostaje cena pasz treściwych. W ten 
sposób państwo umożliwia chłopom pracu 
jącym kontraktowanie żywca, umożliwia 
im rozwój hodowli i podwyższenie docho­
dowości ich gospodarstw.

Jednakże pomoc państwa w kontrakta­
cji nie ogranicza się jedynie do dostaw 
pasz treściwych po niskich cenach. Za 
każdy kilogram dostarczonego w ramach 
kontraktacji żywca (z dostaw ponadobo- 
wiązkowychł chłop może kupić 4 kg wę­
gla oraz za każdą sztukę tucznika i beko­
na — 4 m płótna po cenach o 10 proc. niż­
szych od obecnych cen państwowych, przy 
czym część tych towarów może nabyć za­
liczkowo już w chwili podpisywania kon­
traktu, a mianowicie — 50 kg pasz treś­
ciwych i 200 kg węgla. Te wszystkie udo­
godnienia dla chłopów kontraktuiącvch 
trzodę, po wypełnieniu dostaw obowiązko­
wych (to znaczy, że w chwili dostarczania 
do punktu skupu sztuki zakontraktowanej 
r ° t 0Z ci[ musi, si<? okazać zaświadczeniem 
GUSiK o wykonaniu kwartalnego planu 
dostaw obowiązkowych) mają na celu za­
pewnienie dobrych warunków dla wzro­
stu produkcji rolnej.

Podobnie jak w latach ubiegłych, ho­
dowcy  ̂zakontraktowanych sztuk maja 
zapewnione pierwszeństwo w korzystaniu 
z pomocy weterynaryjnej dla swej trzody, 
w szczepieniu przeciw różycy itp.

Sprawą, która niewątpliwie zainteresu­
je wielu chłopów jest wprowadzenie no­
wych zasad kontraktacji cieląt rzeźnych 
(byczków i cieliczek) Jeśli w chwili skupu 
posiadać będą one wagę 120 lub 100 kg 
i jeśli hodowca wypełnił obowiązek do­
staw, wówczas otrzyma za kilogram cie­
lęcia I  klasy 7,50 zł. Podobnie jak przy 
kontraktacji trzody, hodowca po podpisa­
niu kontraktu na dostarczenie cielęcia 
może otrzymać zaMczke w wysokości 29(1 
zł. Ponadto za każdą dostarczoną w ra­
mach kontraktacji sztukę obniża się go­

spodarstwu wymiar obowiązkowej dosta­
wy mleka na r. b. o SCO 1 na każdą sztukę.

Te nowe, niezwykle korzystne warunki 
mogą i powinny odegrać poważną rolę w 
rozwoju hodowli bydła i trzody chlew­
nej. Chłop, który chce korzystać z no­
wych zasad, winien pamiętać o wypełnie­
niu dwóch podstawowych warunków: po 
p i e r w s z e ,  przed dostarczeniem sztuk 
zakontraktowanych trzeba wykonać obo­
wiązkowe dostawy, trzeba, po  d r ug i e ,  
zakontraktowane sztuki dostarczyć w ter­
minie.

Nowe warunki kontraktacji będą po­
ważnym bodźcem w rozwoju produkcji 
rolnej i przyczynią się niewątpliwie do 
zwiększenia dochodowości gospodarstw. 
Uchwała Rady Ministrów z 3. I. 1953 r. 
wskazuje wszak, że jednym ze środków 
do podniesienia stopy życiowej chłopstwa, 
obok wzrostu wydajności plonów, jest szer 
sze niż dotychczas kontraktowanie trzody 
i bydła. Jak najliczniejsze zawieranie kon­
traktów z państwem pozwoli gospodar­
stwom chłopskim podnosić dobrobyt na 
pewnej i zdrowej podstawie.

Z nowymi warunkami kontraktacji 
muszą szczególnie dobrze zapoznać się 
członkowie partii na wsi, pracownicy rad 
narodowych, ogniw CUSiK 1 agenci kon­
traktacyjni, bezpośrednio stykający się z 
hodowcą.

Od organizacji partyjnych, rad narodo­
wych, kół ZSCh można i trzeba oczekiwać, 
że potrafią one szybko i właściw;e zapoz­
nać chłopów pracujących z nowymi wa­
runkami kontraktacji. Trzeba wyjaśniać 
chłopom, że kontraktacja na nowych wa- 
s tnkach jest dla nich szczególnie korzyst­
ni, daje do łątkowy, dobry dochód go- 
soodarstwom, że pomaga państwu w za­
pewnieniu ludziom pracy dostatecznej ilo­
ści mięsa, io  kontraktacja — obok obo­
wiązkowych dostaw — jest jedną z form 
aktywnego uczestnictwa chłopów w bu­
downictwie socjalistycznej Ojczyzny.

Od należytej pracy wyjaśniającej, od 
należytego zain'-resowania się tą sprawą 
organizacji partyjnych i rad narodowych 
od należytej mobilizacji pracującego chłop 
stwa zależą wyniki kontraktacji,

Bojowe wystąpienie studentów 
w stolicy Pakistanu

LONDYN PAP. Jak dónosi z 
Karaczi Agencja Reutera, doszło 
tam do gwałtownych demonstra­
cji studenckich, na które władze 
odpowiedziały krwawymi repre­
sjami. Już w środę studenci de­
monstrowali na ulicach miasta, 
domagając się obniżenia niezmier 
nie wysokich opłat i zapewnie­
nia lepszych możliwości nauki. Po 
licja wystąpiła brutalnie przeciw 
ko młodzieży* używając gazów łza 
wiących i pałek gumowych.

W czwartek studenci demonstro 
wali ponownie, łącząc swe żąda­
nia w sprawie ułatwienia im 
nauki z protestem przeciwko po­
stępowaniu policji. Wówczas 
władze skierowały przeciwko stu 
dentom silne oddziały policji w 
pełnym uzbrojeniu. I tym razem 
policja użyła gazów łzawiących, 
a następnie otworzyła ogień do 
demonstrantów. 7 osób zginęło, a 
76 odniosło rany. Wielu ciężko 
rannych umieszczono w szpita­
lach.

Podczas zajść odniosło również 
rany kilku policjantów. Studenci 
podpalili samochód ministra 
spraw wewnętrznych. Wobec 
wzburzenia ludności, w obawie 
przed nowymi wystąpieniami stu 
dentów, władze wydały zakaz no­
szenia broni i gromadzenia się w 
jednym miejscu więcej niż 5 osób.

ODPRYSKI

TZena-ąGtŁ
Rząd we Francji tworzy rady­

kał Rene Mayer, zausznik ban­
kiera Roiszylda.

(Z  prasy).

Pod francuskiego 
rządu nowym szyldem 
tkwi stara soółka:
Rene-^gad z Rotszyldem.

Z. SKUPIŃSKI



Nr. 9 fl938' G Ł O S  W Y B R Z E Ż A
Str. 8

Przodownicy aracy o swych osiągnięciach

lak wykonałem 6 norm rocznych
PIOTR KOZŁOWSKI

uszczelniać* Stoczni Północnej

W roku 1950 wykonywałem 
teraz ze swym towarzyszem pracy 
Brzozowskim 200 proc. normy. Ba 
da zakładowa i towarzysze z orga 
nizacji partyjnej podsunęli nam 
wówczas mvśl: „SPRÓBUJCIE 
WYKONAĆ PRZED TERMI­
NEM NORMĘ. PRZYPADAJĄ­
CĄ WAM NA OKRES SZEŚCIO 
ŁATKI“. PODJĘLIŚMY WIĘC 
TO ŚMIAŁE ZOBOWIĄZANIE.
I OTO REALIZACJĘ JEGO ZA­
KOŃCZYLIŚMY JUŻ W POŁO­
WIE ROKU 1952. Nie będę opi­
sywał, ile wymagało to pracy, 
chcę tylko podzielić się niektóry­
mi swoimi doświadczeniami, które 
mogą pomóc uszczelniaczom stocz­
niowym w przyśpieszeniu tempa 
pracy f podniesieniu jej jakości.

Ważna sprawa —  przy­
gotowanie roboty

Zanim przystępuję do uszczel 
niania, sprawdzam zazwyczaj 
swoje narzędzia pracy — młot 
pneumatyczny, a przede wszyst 
kim sztymery. Najlepiej jest, 
gdy uszczelniacz osobiście do­
pilnuje hartowania sztymerów 
w kuźni. Dobre zahartowanie 
bowiem pozwala pracować 
Pewnie i zapobiega stracie cza­
su na sprawdzanie narzędzia, 
czy przypadkiem nie pęka lub 
nie zgina się. Dobrze narzędzie, 
dobre jego przygotowanie, to 
podstawowy warunek należyte 
go wykonywania zleceń robo­
czych. Przekonałem się o tym 
niejednokrotnie.

Niezwykle ważną sprawą jest 
również współpraca ze spawa­
czem. Jeśli spawacz wadli­
wie wykona swoje zada­
nie, to uszczelniacz nie będzie 
mógł tego naprawić. Straci tyl 
ko sporo czasu, gdyż będzie 
musiał przerwać pracę i wez­
wać spawacza do usunięcia nie 
dociągnięcia. Rozumiał to spa­
wacz ob. Burek, z którym prze 
ważnie współpracuję i nigdy je 
szcze nie zepsuł roboty. Muszę 
przyznać, że cechuje go rzetel­
ność, ale dużą rolę odegrały 
również moje wskazówki. Nie­
raz bowiem omawiałem z nim, 
co i jak trzeba wykonać, aby 
uniknąć poprawek. Z tego wszy 
stkiego wyciągnąłem ogólny 
wniosek — o dobrych osiągnię 
ciach, o szybkim wykonywaniu 
roboty, decyduje jej przygoto­
wanie.

System dwójkowy przy 
uszczelnianiu

Gdy rozpoczynałem vr stoczni pra 
c y  przy uszczelnianiu, odbywała 
się ona w zespołach. Pracowało w 
nich nieraz 6 robotników. Wystar­
czało wtedy, aby Jeden z nich nic 
nadążył z robotą, a pozostali mu­
sieli na niego czekać, lub za niego 
pracować. Zanim bowiem będzie 
wykonane tzw. uszczelnienie suche, 
nie można przystąpić do doszczel­
nienia, ani prób wodnych. Zespół 
musiałby być wyjątkowo zgrany, 
aby zachować właściwe tempo pra­
cy.

Jak wykazywała Jednak praktyka 
prawie zawsze znajdował się w ze­
spole ktoś, kto licząc na kolegów, 
że nadrobią spowodowane przezeń 
opóźnienie, zaniedbywał pracę. A 
pozostali musieli się tym bardziej 
starać, gdyż wysokość zarobków 
była zależna od wyników pracy ca­
łej grupy.

Z tego względu wystąpiliśmy 
z wnioskiem o zmianę systemu 
pracy. Za zgodą kierownictw a 
zacząłem pracować we dwójkę 
ze Szczepanem Brzozowskim. 
System dwójkowy zda! egzamin. 
Jeśli w pełni wykorzystać każ 
dą godzinę dnia roboczego, to 
przy stosowaniu tego systemu 
nie może być mowy o najmniej 
szym opóźnieniu. A  my czas 
roboczy wykorzystywaliśmy na 
leżycie i dzięki temu podnie­
śliśmy wydajność swej pracy

C z y  w ie c ie , ż e . . .
-jeden z blacharzy z ZB-3 

Gdańskiego Przemysłowego 
Zjednoczenia Budowlanego za­
żartował kiedyś, że z powodu 
braku cyny,, przeprowadzi pró­
by lutowania blachy za, pomo­
cą gliny?

Dział zaopatrzenia prawdopo 
dobnie uwierzył w tę możli­
wość i dlatego nie śpieszy się 
z dostarczeniem cyny na budo­
wę nr 168.

R. PUSTELNIAK  
korespondent

* *  *
—Przedsiębiorstwo Robót 

Czerpalnych i Podwodnych w 
Gdańsku w znacznie większym 
Procencie mogło wykonać zada 
ma ubiegłego roku?

Można było to uzyskać przez 
likwidację w IV  kwartale prze 
słojów zespołów pogłębiaPek 
„Polip” j „Małż". Przestoje 
.rwały kilkadziesiąt godzin.

E. ROCH 
korespondent

z 200 do 290 proc. normy, po­
mimo, że na wniosek Brzozow­
skiego nasza norma została u- 
sprawniona. W tym samym cza 
sie inni uszczelniacze uzyski­
wali od 130 do 140 proc. normy.

Zachowywaliśmy 
ciągłość pracy

Dlaczego inni uszczelniacze 
nie osiągnęli tak wysokiego 
przekroczenia normy, jak na­
sza dwójka? Po prostu mieli 
dużo przestojów. My z Brzo­
zowskim natomiast zabezpiecza 
liśmy sobie robotę już na kil­
ka dni naprzód. Zaczynamy 
uszczelniać jedno pomieszcze­
nie, a już nam Szykują karty 
robocze na uszczelnienie następ 
nego. Oczywiście, trzeba było 
dopilnować przygotowania kart, 
gdyż rozdzielnia nie zawsze wy 
wiązuje się ze swych obowiąz­
ków.

Niekiedy Jednak i nam nie uda­
wała się uniknąć postoju. Zdarzało 
się np. tak, że niterzy nie zdążyli 
wykonać swego zadania 1 chwilowo 
brakowało nam roboty. To było naj 
gorsze i nie mogliśmy się z  tym 
pogodzić. Jest przecież tyle roboty, 
że można pracować stale przez ca­
ły dzień roboczy, gdyby tylko Inne 
oddziały kadłubowni w terminie ją 
przygotowały. A  tak trzeba później 
nadrabiać stracony czas w godzi­
nach nadliczbowych. W ten sposob 
niedbalstwo niektórych towarzyszy 
z kierownictwa pociąga za sobą 
zwiększony wysiłek robotnika i nad 
mierne koszty produkcji.

Ale W wypadkach postoju na 
sza dwójka umiała sobie pora 
dzić. Znajdowaliśmy natych­
miast pracę w kadłubowni re­
montowej, gdzie odczuwano 
dotkliwy brak uszczelniaczy. 
Nie traciliśmy więc nic i nie 
traciła stocznia, Ale takie za­
łatwienie sprawy nie jest słu­
szne. Kierownictwo kadłubow­
ni musi dbać o całkowite zli­
kwidowanie przestojów, o 
zmniejszenie marnotrawstwa 
czasu roboczego. I trzeba przy 
znać, że dziś przestojów jest 
już nieco mniej, ale przy od­
powiednim zainteresowaniu tą 
sprawą, można ich całkowicie 
uniknąć.

Trzeba się stale uczyć
Byłem świadkiem tego, jak wielu 

—stoczniowców, którzy chcieli «dobyć 
zawód uszczelniacza, wycofywało 
się w połowie drogi. Rzeczywiście, 
praca nie należy do łatwych. Nie­
raz trzeba pracować w wodzie i 
brudzie. Wymaga też ona ciągłej 
uwagi, a przede wszystkim stałego 
specjalizowania się, racjonalnego 
używania młota pneumatycznego, 
nawet przy wieloletniej praktyce. 
Krótko mówiąc trzeba się ciągle 
uczyć.

Dokładna znajomość zawodu 
umożliwia przezwyciężenie
wszelkiego rodzaju trudności. 
A  trudności tych nie brak, z 
uwagi na sam charakter pra­
cy. Uszczelniacz musi pilnie fia 
trzeć, czy przypadkiem nie ob­
luzował się nit, czy sztymer 
jest w  porządku, czy równe 
jest uszczelnienie.

Obecnie realizuję po raz dru 
gi normę Sześciolatki. Zobowią 
załem się wykonać ją do koń­
ca 1955 r. W tej pracy pamię­
tam o pełnym wykorzystaniu 
doświadczeń z ubiegłego okre­
su.

W związku z uchwałą Rządu z dnia 3 stycznia br., w sprawie zniesienia 
bonowego zaopatrzenia, regulacji cen, ogólnej podwyżki płac i zniesienia 
ograniczeń w handlu nadwyżkami produktów rolniczych, otrzymujemy od na­
szych czytelników wiele listów z prośbą o wyjaśnienie rożnych wątpliwości.

W listach, które napłynęły do naszej redakcji, otrzymaliśmy m. m. na­

stępu, ą.e p, na rolt wzrasta nasz dochód narodowy. W 1952
roku osiągnęliśmy niemal dwukrotnie wyższy poziom produk­
cji przemysłowej, niż w 1949 roku. Czy w takich warunkach 
nie byłoby lepiej przyhamować tempo naszego budownictwa 
i większą część naszego dochodu narodowego przeznaczyć na 
wzrost bezpośredniej konsumcji, rezygnując z inwestycji? . 
■Wyjaśniamy tę wątpliwość.

ODPOWIADAMY NASZYM CZYTELIIKOM
Dziś się ograniczamy, byśmy bogaciej żyli iutro

. . .  . . •  y-iocta KoTT>?pr»7fVłistWO i obr

W żadnym wypadku
„Gdybyśmy cały wzrost docho 

du narodowego przeznaczyli — 
powiedział tow. Ochab na nara­
dzie warszawskiego aktywu Fron 
tu Narodowego — na wzrost bez 
pośredniej konsumcji, rezygnu­
jąc z inwestycji, byłaby to poli­
tyka ślepa i samobójcza, prowa­
dząca w swych nieuniknionych 
konsekwencjach każdego z nas i 
caiy naród do upadku, rozkładu 
i nędzy. Polska nie roslaby w si 
łę, lecz musiałaby podupaść i nie 
tylko nie stawałaby się krajem 
przodującym i silnym, lecz znów 
zmieniłaby się w kraj zacofany, 
słaby i bezbronny, staczający się 
ku nieuchronnej katastrofie“ .

Nie wolno nam osłabiać tempa 
budownictwa, chociaż to tempo, 
w  jakim przebudowujemy naszą 
gospodarkę, wymaga od nas nie­
jednokrotnie poważnych ofiar, po 
ważnych wyrzeczeń.

C h c e m y  Poiski silnej
i zasobne],

Polski rosnącego dobrobytu 
wszystkich jej obywateli, Ale czy 
w ogóle mogłaby być mowa o ja 
kimkolwiek wzroście dobrobytu, 
gdybyśmy zrezygnowali z inwe­
stowania, gdybyśmy postanowili 
osłabić tempo naszego budownic­
twa socjalistycznego?

Rzecz jasna, że nie. Załóżmy, j 
że zahamowalibyśmy proces za­
kładania nowych kopalń, proces 
ich modernizacji, zaopatrywania j 
w  nowoczesny sprzęt. Cóż by ąjęj 
wtedy stało? Brak węgla zahamo 
wałby wzrost produkcji stali, zar 
hamowałby tempo budowy np. 
fabryk chemicznych. Spadłaby 
więc produkcja nawozów sztucz 
nyeh, a co za tym idzie, nastąpi­
łoby zahamowanie wzrostu pro-j 
dykcji rolnej.

Weźmy inny przykład. Zaha- 
mowalibyśmy tempo wzrostu proj 
dukeji stali. Cóż by się wtedy sta 
ło? Spadek produkcji stali unie-i 
możliwiłby wzrost produkcji jnaj 
szyn i narzędzi rolniczych, trak-; 
torów. Spadłaby wydajność na­
szej gospodarki rolnej. Spadek 
produkcji stali uniemożliwiłby 
nam budowanie domów w  tej ilo 
ści, jaka jest nam potrzebna. Sta 
nęłaby w  miejscu budowa socja­
listycznej Warszawy, duma całe­
go narodu — MDM nie zostałaby 
ukończona, nie mogłoby być rno 
wy o odbudowie Gdańska, Szcze 
cina, czy Wrocławia, Nowa Huta 
pozostałaby na zawsze nieukoń- 
czonym obiektem. Spadek pro­
dukcji stali uniemożliwiłby nam 
budowę nowych fabryk, spowodo

wałby powrót przedwojennej 
zmory — bezrobocia*

Dotychczasowe wysiłki 
przyniosły już bogate 

owoce
nie ma w Polsce człowieka, 

który by z nich nie korzystał. 
Czyż bez wysiłku całego naro­
du byłaby do pomyślenia budo­
wa nowej, wspaniałej Warszawy? 
Czyż milion dzieci polskich mógł 
by spędzać wakacje na koloniach, 
w górach i nad morzem? Czyż 
tysiące młodzieży polskiej mogły 
by zdobywać wiedzę i zawód? 
Czyż byłoby do pomyślenia, że 
już dziś, w parę lat ^ o  straszli­
wych spustoszeniach wojennych, 
mamy o 220 ‘proc. więcej łóżek 
szpitalnych, niż w 1938 roku, że 
już dziś umieralność w stosunku 
do lat przedwojennych -spadła o 
23,2 proc., w wyniku czego śred­

nia długość życia zwiększyła się 
w porównaniu z okresem przed-  ̂
wojennym o około 18 proc., że
już dziś przyrost naturalny wzrósłj 
yv porównaniu z tamtym okre­
sem o 78 proc.?

Nie, nie byłoby do pomyślenia.
I jeżeli dziś część naszego, stale 
rosnącego dochodu narodowego 
przeznaczamy na inwestycje, na 
budowę nowych fabryk, nowych 
hut i kopalń, na produkowanie 
wciąż większych ilości maszyn, 
traktorów, obrabiarek, robimy to 
dlatego, aby jutro, aby za lat 
kilka móc z dumą i radością, 
stwierdzić: nasz wysiłek był ce-j 
Iowy, nasz wysiłek nie poszedł 
na marne, zapewnił on bowiem 
wzrost dobrobytu całego narodu.

Musimy też pamiętać,
że budujemy siłę 1 wielkość 
Polski w  obliczu groźby i nie­
bezpieczeństw, w obliczu amery 
kańsko - hitlerowskiego spisku, 
■wymierzonego przeciwko naszej 
ojczyźnie, przeciwko naszym, od- 

| wiecznie polskim ziemiom. Na­
sza słabość byłaby zachętą dla 
wrogów. Była nłą w 1939 roku 
dla Hitlera. Byłaby nią dla je- 

I go amerykańsko - adenauerow- 
skich następców.

Polska była bita za zacofanie, 
bita była w  ciągu dwóch blisko 
stuleci. Nie chcemy być więcej 
bici i dlatego nie możemy osłabić 
tempa marszu, dopóki nie zabez­
pieczymy się przed wszelkimi 
niebezpieczeństwami. Nasza su­
werenność gospodarcza i politycz

na, nasze bezpieczeństwo i obron 
ność wymagają szybkiego tempa 
uprzemysłowienia, wymagają roz 
woju przede wszystkim przemy­
słu ciężkiego, maszynowego i o- 
bronnego.

Jest na świecie 
takie państwo,

które szło drogą, jaką my dziś 
idziemy. Szło nią w warunkach 
niepomiernie trudniejszych niz 
my. Dziś bowiem- możemy korzy 

I stać zarówno z pomocy, jak i do 
świadczeń tego państwa. Tym 
państwem jest Związek Radziec­
ki. I  wystarczy zapoznać się z cy 
frami, przytoczonymi w czasie o- 
brad XIX Zjazdu Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego, 
by przekonać się, że idziemy je­
dynie słuszną drogą — drogą, 
która dziś wprawdzie nie jest n- 
słana różami, ale która gwaran­
tuje nam lepsze, dostatniejszc ju 
tro.

Polski żelaza, betonu i stali nie 
budujemy na jakiejś odludnej 
wyspie. Gdybyśmy zwolnili nasz 
marsz, wróg zacierałby ręce i wy 
korzystałby naszą słabość.

„Zwolnić tempo — mówił 
pierwszy budowniczy pierwsze 
go mocarstwa socjalistycznego, 
Józef Stalin — to znaczy pozo­
stać w tyle. A  ci, którzy pozo­
stają w tyle, są bici“ .
I dlatego naród polski odpo- 

Swiada słowami Józefa Stalina 
sprzed 22 lat: „ALE MY NIE 

¡CHCEMY BYC BICI. NIE, NIE 
; CHCEMY!“ .

Droga do zwiększenia zarobków
„Prasa pisze, że uchwała Rządu stwarza warunki poprawy 

bytu najszerszych mas — pisze w liście do redakcji nasz czytelnik 
— robotnik K. Z. — A  ja obliczyłem w swoim budżecie, że jestem 
stratny o 50 zł. W jaki sposób możliwe Jest zwiększenie zarob­
ków?“

Odpowiadamy na to pytanie.

ledyna drogą do naszego 
dobrobytu

jest nieustanny wzrost produkcji 
w mieście i na wsi. Im więcej ko 
palnie będą dawać węgla, huty 
- -  stali, fabryki włókiennicze — 
tkanin, warsztaty dziewiarskie — 
pończoch, im większa będzie pro 
dukcja naszego rolnictwa — tym 
większy będzie nasz dochód na­
rodowy, a więc będzie nam się le 
piej żyio.

Aby była jednak większa pro­
dukcja, trzeba zwiększyć wydaj­
ność pracy. Jeśli włókniarka, wy 
korzy stu jąc całkowicie 8-godzin- 
ny dzień pracy, utka więcej me­
trów tkanin, aniżeli miała zapla 
nowane, jeżeli tokarz obrobi w 
tym czasie więcej detali, hutnik 
przyśpieszy wytopy stali, a gór­
nik wydobędzie większą ilość wę 
gla ponad normę — to nie ulega 
wątpliwości, że każdy z nich wię 
cej zarobi. Państwo bowiem pła­
ci za wyprodukowanie ponad 
plan każdego kilograma, metra 
czy sztuki. Więcej produkujesz.

więcej cl państwo za to płaci — 
taka jest nasza socjalistyczna za 
sada.

Istnieją u nas wielkie 
możliwości

zwiększenia wydajności pracy. 
Pracując w  fabryce wiecie o 
tym najlepiej, ile to drogocenne­
go czasu traci się często na po­
wolne przebieranie się w szatni, 
na koleżeńskie rozmowy, zanim 
człowiek przystąpi do roboty. Jak 
że często ucieka nam czas, gdy 
odchodzimy bez potrzeby od war 
sztatu. Ile razy się zdarza, że 
jeszcze nie ma godziny 15, jesz­
cze zmiana następna nie przyszła, 
a ty już robotę swoją skończyłeś, 
idziesz do umywalni, myjesz się, 
przebierasz i dopiero teraz syre­
na fabryczna ogłasza koniec zmia 
ny.

A  przecież, gdyby wykorzystać 
każdą godzinę, od razu przystą­
pić do pracy i nie kończyć jej za 
nim druga zmiana nie przyjdzie 
o ile wydajniejsza byłaby praca, 
o ile więcej można by zarobić.

Spójrzmy na nasz war­
sztat. Są tam maszyny i urządzę 
nia techniczne. Czy w dostatecz­
ny sposób je wykorzystujemy? 
Jakże często nie dbamy o nie, nie 
czyścimy ̂ nie zastanawiamy, się 
jak ich pracę ulepszyć, udosko­
nalić. A  gdyby każdy z nas trosz

Obecny papież pisał w  roku 
1939, w  orędziu do księży 

amerykańskich: ,,Biedni zajmują 
u Boga zaszczytne miejsce, im to 
obiecane jest królestwo niebieskie, 
im łatwiej zdobyć laski nadprzyro­
dzone“. Jeden z jego poprzedni­
ków, Leon X III, który zajmo­
wał się zagadnieniem uspoka­
jania robotniczych protestów 
przeciw kapitalistycznemu w y­
zyskowi, wzywał ich, aby nie 
przywiązywali wagi do bo­
gactw.

Już Fryderyk Engels pisał, 
że kościół, stał się najwięk­
szym obszarnikiem, ponieważ 
do niego należała co najmniej 
trzecia część całej katolickiej 
własności ziemskiej.

Po zmierzchu ustroju feudal 
nego, kiedy nie tylko własność 
ziemi, ale przede wszystkim ka 
pitał stał się miernikiem zna­
czenia w świecie, Watykan za­
interesował się również innymi 
formami posiadania. Kapitały 
jego są olbrzymie. We _ Wło­
szech Watykan kontroluje oko 
ło 30 spółek akcyjnych, z kapi­
tałem 30 milionów przedwojen 
nych lirów. Kapitały swe loku 
je w przemyśle chemicznym, 
metalurgicznym, stoczniowym, 
tekstylnym. Do Watykanu nale 
ży olbrzymia ilość domów 
czynszowych i wiele przedsię­
biorstw budowlanych. Watykan

Drugie miejsce w... złocie
kontroluje 150 banków wło­
skich.

Ale skarby Watykanu uloko 
wane są nie tylko we Wło­
szech. W Szwajcarii filia „Ban- 
co di Roma“- (Banku Rzymskie 
go), nosząca bogobojne miano 
„Instytut akcji religijnej“, zaj­
muje się spekulacjami dewizo­
wymi. W Południowej Amery­
ce Watykan posiada olbrzymie 
majątki. Inną formą wreszcie, 
zamaskowaną, utrzymywania 
majątków przez Watykan, jest 
własność podległych mu zako­
nów. Najbogatszym z nich jest 
zakon jezuitów.

Dla administracji swoim ma­
jątkiem Watykan posiada trzy 
instytucje. Przede wszystkim 
swój własny skarb państwowy, 
anaiogicznie do skarbu każde­
go suwerennego państwa, „In­
stytut dobroczynności wiary“ , 
który administruje własnością 
zakonów, oraz „Dziedzictwo _ sie 
dziby Apostolskiej“ — admini­
strację nieruchomego majątku 
kościelnego.

Trzeba przyznać, że obecny 
papież dba o to, aby jego rodzi 
na nie musiała zadowalać się 
„łaskami nadprzyrodzonymi“ - a

miała również coś nie coś do 
powiedzenia w świecie tak po­
gardzanego oficjalnie pieniądza. 
Administratorem większej czę­
ści majątków Watykanu jest 
bratanek papieża ks. Marcanto- 
nio Pacelli (owe literki ks.̂  nie 
oznaczają przy tym nazwisku 
księdza, lecz księcia). Głównym 
doradcą finansowym Watyka­
nu jest Bernardino Nogara 
i faktyczny minister skarbu 
Watykanu, monsignore Giu- 
detti.

Ostatnio uchylono rąbka ta­
jemnicy finansowej Watykanu. 
Okazało się bowiem, że złoto 
posiadane przezeń, nie drzemie 
w  skarbcach ną watykańskim 
wzgórzu. Złoto watykańskie 
spoczywa w  pancernych podzie 
miach amerykańskiego „Fede­
ral Reserve Bank“ , związanego 
z grupą bankierską Morgana. 
Bank ten zresztą gotów jest 
robić nawet kiepskie dla sie­
bie interesy z Watykanem, od­
stępuje mu bowiem złoto w 
sztabach nie po kursie 35 do­
larów za uncję, lecz po 33. Za 
dwa dolary rabatu kupuje so­
bie widocznie owe „łaski nad- 

' Drzyradzone“»

I  oto okazuje się, że poza 
całym majątkiem nieruchomym, 
dobrami ziemskimi, fabrykami, 
spółkami, poza domami, w  któ 
rych za drogie komorne gnieź­
dzi się we wszystkich niemal 
włoskich miastach biedota, Wa 
tykan posiada w swym banku 
morganowsko - wallstreetow- 
skim olbrzymie zapasy złota. 
Nł mniej, nł więcej, tylko na 
4.500 miliardów franków (ok. 
11,5 miliarda dolarów). Stawia 
to stolicę papieską na drugim 
po USA miejscu pod wzglę­
dem posiadanego złota. Warto 
wspomnieć, że zapasy złota 
Francji wynoszą 200 miliardów 
franków, zaś Włoch 250 miliar 
dów.

Tak to wielkorządcy waty­
kańscy głosząc, że ,,prędzej przej 
dzie wielbłąd przez ucho igielne, niz 
bogacz dostanie się do królestwa 
niebieskiego", wolą widać solidne 
złote sztaby na tym świecie i 
zaszczytne w kapitalistycznej 
hierarchii... drugie miejsce 
wśród posiadaczy złota, po Sta 
nach Zjednoczonych.

A  zatem — pamiętając o sfor 
mułowaniu Engelsa — Waty­
kan to największy obszarnik i 
drugi z kolei kapitalistyczny 
rekin finansowy. Mówią o tym 
solidne źródła: bilanse watykań 
skich banków. (id.).

czył się o swój warsztat pracy, 
mniej byłoby przecież przesto­
jów, mniej remontów. Gdyby każ 
dy z nas myślał o usprawnieniu 
roboty przy tokarce, frezarce, 
wrębiarce, czy innej maszynie, 
to niewątpliwie potrafilibyśmy 
coś wymyśleć, coś ulepszyć i 
zwiększyć naszą produkcję.

Ogromną pomoc niosą nam
radzieckie metody pracy. Czy 
stosujemy je jednak w dosta­
tecznej mierze? Weźmy cho­
ciażby metodę Żandarowej: Prze­
kazywanie przez jedną zmianę 
drugiej zmianie maszyny w ru­
chu. Ileż tu można zaoszczędzić 
drogocennego czasu O ile więk­
szą jest wydajność, kiedy maszy­
na jest w ciągłym ruchu. _A me­
toda Kowalowa, Korabielniko- 
wej, szybkościowe skrawanie, 
czy szybkościowe wytopy. ̂ Czyż 
nie możemy ich zastosować w na 
szej pracy? Oczywiście, że tak. 
A  przecież te metody pomagają 
nam zwiększyć wydajność i jed­
nocześnie zarobek. Chciałbym 
Wam przypomnieć słowa tow. 
Ochaba, wypowiedziane na nara­
dzie warszawskiego aktywu 
Frontu Narodowego, że przepro­
wadzona regulacja cen i płac 
stwarza warunki dla stabilizacji, 
a następnie wzrostu realnych 
płac w oparciu o wzrost wydaj­
ności pracy.

Powróćmy teraz do punktu 
wyjścia. Jeżeli każdy z nas na 
swoim stanowisku będzie praco­
wał wydajniej, będzie więcej pro 
dukował, to zwiększą się nasze 
zarobki.

I  wtedy właśnie, ob. K. Z., bę­
dziecie mogli nie tylko pokryć 
stratę 50 zł, ale zarobić nawet 
więcej i nabyć wszystko, czego 
Wam potrzeba.

A p r z d  uchwalą było tak
— zarobiłeś swoje pieniądze ł 
myślałeś: „Pójdę po pracy na ry 
nek, kupię dzieciom tyle a ty.e 
masła i ja j“. Przychodziłeś na ry 
nek i tu następuje rozczarowa­
nie. Ceny skoczyły nagle w gó­
rę. Za te same pieniądze mogłeś 
kupić o wiele mniej. Zabierał ci 
pieniądze spekulant, który stale 
śrubował ceny. Byłeś zły. Mówi­
łeś: „Co to jest? Ceny skaczą z 
dnia na dzień, człowiek nie rnoze 
sobie wykałkulować, jak kupie 
dostateczną ilość produktów za tę 
samą ilość pieniędzy“.

1 właśnie dlatego Rząd wydał 
uchwałę, właśnie dlatego ustani 
ceny, uregulował obrót towara­
mi, aby uchronić ludzi pracy od 
spekulantów, od ciągłego skaka­
nia cen, abyśmy mogli za zan>* 
bione pieniądze kupić właściwą 
ilość produktów. I to kupić taką 
samą ilość dziś, jaką kupiliśmy 
wczoraj i kupimy jutro. A  więc 
gdy więcej wyprodukujesz — wię 
cej zarobisz i więcej będziesz 
mógł sobie kupić.

Jak więc widzicie, oh. K. "•> 
uchwała Rządu stworzyła warun 
ki do stałego podnoszenia Waszej 
stopy życiowej, do stałego podno 
szenia dobrobytu narodu.
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Wielki dzień spółdzie lców  w  K o ń c ze w ic a c h

PIERWSZY PODZIAŁ WSPÓLNEGO POCHODU
I

wykazał słuszność obranej przez nich drogi
W  biurze spółdzielni produkcyj 

nej w Kończewicach długo 
w noc świeciło się światło. Towa 
rzysz Gdaniec, przewodniczący za 
rządu, ob. Łada, agronom rejo­
nowy z POM w Piaskach i ob. 
Grzesik, instruktor CHS z Gdań­
ska, obliczali wypracowany przez 
spółdzielców dochód. Długie ko­
lumny cyfr, dziesiątki kwintali 
pszenicy, żyta i jęczmienia — oto 
co trzeba było zsumować. Obli­
czyć należało również wyrobio­
ne dniówki obrachunkowe i po­
dzielić przez ich sumę gotówkę 
oraz zboże, przeznaczone do po­
działu.

Spółdzielnia III typu pod naz­
wą „Konstytucja Ludowa“ należy 
do najmłodszych w powiecie mai 
borskim. Powstała ona w dwa ty 
godnie po uchwaleniu przez Sejm 
Konstytucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

Walne zebranie członków spół­
dzielni miało się odbyć 6 stycz­
nia, ale już na kilka dni przed tą 
datą spółdzielcy mogli się dowie­
dzieć, ile wyniesie ich zarobek. 
Obliczono już bowiem, że na 
dniówkę obrachunkową przypa­
da: 8,49 zł w gotówce, 5 kg psze­
nicy, 3 kg żyta, 2,20 kg jęczmie­
nia i 4 kg słomy różnej. Antoni 
Niemas, który wypracował 308 
dniówek obrachunkowych wyli­
czył, że otrzyma za pracę: 
2.614,92 zł, 1340 kg pszenicy, 924

Marnotrawstwo 
sprzętu i narzędzi
Na budowie „D“ Gdańskiego 

Przemysłowego Zjednoczenia Bu 
dowlanego — ZB-6 w Elblągu 
sprzęt i narzędzia pozostają bez 
jakiejkolwiek opieki.

Niedawno magazyn wydał ro­
botnikom do pracy 16 komple­
tów kluczy. Dziś jednak nie wia­
domo już, gdzie podziewają się 
te narzędzia. Robotnicy, z braku 
kluczy, odkręcają i dokręcają śru 
by przy pomocy przecinaków i 
młotków. Jest to niedopuszczal­
ne, gdyż nakrętki ulegają znisz­
czeniu. Nie trudno jest rówńież 
uszkodzić jakąś cześć maszyny.

Trzeba, by kierownictwo budo 
wy zapobiegło marnostrawstwu.

Z, CHUDY 
korespcdent

kg żyta i 677,60 kg jęczmienia 
oraz sporą ilość słomy.

Podział tego pierwszego współ 
nego dochodu przekonał spółdziel 
ców, że obrali słuszną drogę.

— Nigdy nie wrócę do indywi­
dualnego sposobu gospodarowa­
nia — mówi Marian Koston. — 
Widzę teraz, że tylko przez pra­
cę w spółdzielni produkcyjnej 
mogę ZEfcezpieczyć trwały dobro­
byt mojej rodzinie.

Pierwsze wspólne kroki spół­
dzielców z Kończewic bacznie ob 
serwowali indywidualni chłopi. 
Lżejsza, bo wspólna, a przy tym 
bardziej wydajna praca, maszy­
ny rolnicze i traktory na spół­
dzielczych polach, przyciągały ko 
łejno nowych członków. Do spół­
dzielni produkcyjnej przystępują 
średniacy: Władysław Dziubek, 
Jan Bolek, Tadeusz Kuzioł, a o- 
statnio — w grudniu ub. roku —

Maria Zubrzycka. Liczba człon­
ków wzrosła z 17 do 21.

Na odbytym w tych dniach wal 
nym zebraniu Maria Zubrzycka 
tak mówiła na temat swego przy 
stąpienia do spółdzielni:

— Lepiej, lżej się żyje na współ 
nej gospodarce. Będę pracowała 
usilnię, aby przyczynić się do dal 
szego jej umocnienia. Sumienną 
pracą i przy pomocy państwa po 
konamy wszystkie trudności.

Na zebranie, na którym dzielono 
spółdzielczy dochód przyszli rów­
nież indywidualni chłopi z groma 
dy Bystrze. Przywiodła ich tutaj 
ciekawość jak się żyje i pracuje 
spółdzielcom.

— Osiągnięcia spółdzielców są 
dla nas najlepszym dowodem 
wyższości zespołowej gospodarki 
nad indywidualną — oświadczył 
średniorolny chłop Piotr Waleryś. 
— Chętnie przystąpiłbym do 
spółdzielni, takiej jak wasza.

Tow. Gdaniec, który ponownie 
wybrany został przewodniczącym 
zarządu spółdzielni, opowiada o 
planach na przyszłość. I tak spół 
dzielcy planują przede wszystkim 
podwyższenie plonów z ha przez 
mechaniczną uprawę ziemi i ra­
cjonalne stosowanie zabiegów a- 
grotechnicznych oraz założenie 
hodowli trzody chlewnej i hodo­
wli bydła. Hodowla — zasadni­
czy kierunek gospodarczy, jaki 
zamierzają obrać spółdzielcy, wy 
magać będzie . sporo wysiłku z 
ich strony. W tym celu już w ro 
ku bieżącym zamierzają powięk 
szyć obszar łąk do 12 ha.

Kończewice leżą niedaleko Gno 
jewa. Przykład tej przodującej 
spółdzielni produkcyjnej wskazu 
je młodej konczewickiej gospo­
darce zespołowej drogę do dal­
szych zwycięstw. (k.)

Piąć nowych spółdzielni produkcyjnych
powstało w powiecie tczewskim

zbogatym dorobkiem wkroczy 
ły spółdzielnie produkcyjne 

Wybrzeża w rok 1953. Wyższe plo 
ny niż w gospodarstwach indy­
widualnych, coraz lepiej rozwija­
jąca się hodowla, wzrastający do 
chód członków spółdzielni 1 pięk 
ne plany na przyszłość — wszyst 
ko to niezbicie świadczy o wyż­
szości zespołowej gospodarki.

Uważnie śledzą wszystkie te o- 
siągnięcia naszych spółdzielni 
chłopi gospodarujący indywidu­
alnie. Nabierają oni coraz więk­
szego przekonania do gospodarki 
zespołowej. Dowodem tego są no 
wo zorganizowane komitety za­
łożycielskie, powstające grupy ini 
cjatorów, wzrost liczebny spól ■ 
dzielni produkcyjnych w woj. 
gdańskim.

W ostatnich dniach na terenie 
powiatu tczewskiego powstało 
pięć nowych spółdzielni produk­
cyjnych. I  tak 22 mało i średnio­
rolnych oraz 4 bezrolnych zorga­
nizowało spółdzielnię produkcyj­
ną I I  typu w Borkowie, gmina 
Morzeszczyn, "  ' -2' J—’

gospodarce „Nowa Droga“. Rów­
nież 32 pracujących chłopów gro 
mady Gręblin zorganizowało spół 
dzielnię produkcyjną. W groma­
dzie Rybaki, g: na' Subkowy do 
nowozałożonej spółdzielni przy­
stąpiło 50 proc. pracujących chło 
pów gromady. Radosny meldu­
nek o zorganizować ‘ • w ich gro­

madzie gospodarki zespołowej zło­
żyli chłopi z gromady Małe Wa- 
lichnowy. Poza tym powstała 
spółdzielnia produkcyjna w Czat 
bowach, gmina Tczew—Wieś.

Duży wpływ na ich zorganizowa 
nie miały istniejące już spółdziel 
nie produkcyjne w powiecie 
tczewskim.

Czyn produkcyjny traktorzystów
ze s p o łu  P G R  TraSewo

Traktorzyści i brygadziści trak 
torowi zespołu PGR Trałewo, w 
powiecie malborskim, podjęli na 
naradzie produkcyjnej szereg cen 
nych zobowiązań, mających na 
celu skrócenie terminów napraw 
sprzętu rolniczego. I  tak: trakto­
rzysta Wiktor Zakrzewski i Mie­
czysław Sygitowicz oraz pozosta­
li traktorzyści z PGR Gajewo 2, 
wyremontują maszyny rolnicze 
w gospodarstwie do 15 lutego, tj. 
skrócą planowany czas napraw o 
15 dni. Będą oni współzawodni­
czyć o jak najszybsze przeprowa 
dzenie remontów z traktorzysta­
mi PGR Tralewo.

r
. . . . .  Kowal Henryk Machnikowski,

Nowi spółdzielcy traktorzysta Jan Imianowski i 
nadali nazwę swojej zespołowej Franciszek Set, — kierownik go­

spodarstwa Nowy Staw, zobowią

ROZW AŻANIA N I E W E S O Ł E
P rzeżyłam likwidację swej 

budki na bazarze. Nie zała 
mała mnie wymiana waluty. 
Nie zaszkodziło mi również 
wprowadzenie kartek. Handlo­
wało się jakoś i nieźle się żyło. 
Dopiero dziś... Zupełna kata­
strofa! Tego nawet porówny­
wać nie można z poprzednimi 
niepowodzeniami.

Na wymianie pieniędzy stra­
ciłam z dnia na dzień 3̂ tęgo, 
co uciułałam jeszcze w lep­
szych czasach tej mojej budki. 
Ciężko mi to przyszło. Ale wie 
działam, że choć dużo straci­
łam, niemało jeszcze zostało. 
Nawet ta V* tego, co było 
przed wymianą, stanowiła nie­
złą sumkę Miało się więc coś 
niecoś na początek. No. i per­
spektywy, wprawdzie nienaj ■ 
lepsze, jednak były. A dziś? 
Szkoda gadać. Co mi zostało? 
Kamień na szyję i w wodę, al­
bo... praca.

Niby ostatnio nie było już 
lak dobrze, jak dawniej, gdy 
człowiek siedział w swej bud­
ce na bazarze i handlował, a 
pieniądze jak boża manna z 
nieba leciały. Ale ja nie narze­
kałam.. Samo nie przyszło, to 
prawda. Trzeba było pochodzić 
po sklepach i postać w ogon­
kach. Ale zarobić można było 
nieźle. I  na mięsie z Delikate­
sów i na maśle. Opłacało się 
także płótno, ostatnio dostar­
czałam nawet chłopom buty z 
CDT. A dziś? Rano jak zwykle 
włożyłam siatkę do koszyka, 
koszyk do torby, torbę do ica- 
lizeczki i wyszłam na miasto. 
Już na rogu spotkałam sąsiad­
kę spod 4, tę. która czasem bra 
ła u mnie mięso. Chciałam po­
gadać, może jej czego potrzeba 
Ale ona, że nie ma czasu, że 
tylko na chwilkę wyskoczyła 
po pół kilo wołowiny na obiad 
Ach ,serce się kraje, gdy myślę 
o tym.

Poszłam do sklepu z delika­
tesami. Takie to było nieza­
wodne źródło dobrego zarobku. 
I  wyschło. Przy wędlinach nie

było nawet kolejki, bo przecież 
można je kupić w dziesiątkach 
sklepów w mieście.

W spółdzielniach spotkałam 
trochę znajomych, z którymi 
razem się stało i razem handlo 
wało. Przeszliśmy się trochę po 
piętrach, ale niewesoła to by­
ła dla nas przechadzka. Ludzie 
kupowali masło, a masła w 
bród. Toż to koniec dla mnie.

Mój mąż mówi zawsze, że 
nie warto się nigdy denerwo­
wać, że należy spok.ojnie i na

zimno rozważyć każdą sytua­
cję. Próbowałam, nie pomogło. 
Spokojnie i na zimno rozważa­
łam: Masło? — nie Buty? — 
nie opłaci się ¡uż. Słonina — 
bez ograniczeń.

A żeby ich...! Z tymi porząd­
kami! Żyć się człowiekowi ■ nie 
chce. Żadnych perspektyw, żad 
nych widoków na przyszłość.

Załamałam się, poszłam się 
użalić do sąsiadki, tej, której 
nieraz dla dziecka masełko 
świeżutkie bez krzywdy dla sie 
bie odstępowałam. Myślałam, 
że zrozumie, dobre słowo po 
wie. Poradzi, co tu zrobić? A 
jej się żarciki trzymają. Mówi, 
żebym poszła do Urzędu Za­
trudnienia, to mi pracę dadzą.

— A jak spytają o poprzed­
nie zajęcie, to niech pani Wiś­
niewska powie, że spekulantka

(DRAB)

Krytyka pomogła
Usterki na budowie w El­

blągu zostaną usunięte
W notatce „Niesumienni robot 

nicy ZB-6“ z dnia 29/30 listopa­
da 1952 r. pisaliśmy o partackim 
wykonaniu prac blacharskich na 
budowie przy ul. Malborskiej w 
Elblągu oraz o niestarannym roz 
ładowywaniu cegły przez niektó­
rych pracowników tego przedsię 
biorstwa.

W odpowiedzi na tę notatkę 
kierownictwo Zjednoczenia Budo 
wnictwa Miejskiego — Zarząd 
Budowlany nr 6 w Elblągu wy­
jaśnia, że usterki zostaną usunię­
te.

Robotników zatrudnionych 
przy rozładunku cegły pouczono 
aby robili to z troską o niemar- 
nowanie cennego materiału.

Ponadto w wyniku 
naszych interwencji:

Dyrekcja Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych w Gdań­
sku komunikuje, że pracownikowi 
inspektoratu w Kościerzynie zwróco­
no uwagę na błędną interpretację 
przepisów o zobowiązaniach podat­
kowych oraz wydano polecenie zwró 
cenią ob. Manikowskiemu niesłusz­
nie potrąconych pieniędzy. („Komor­
nik mimo woli“  z dnia 20—21. grud­
nia 1952 r.).

* * *
Prezydium MRN w Gdyni wyjaś­

nia, że droga z Małego Kacka do 
przystanku WPKGG została napra­
wiona przez mieszkańców, przy 
współudziale robotników Stoczni im. 
Komuny Paryskiej i pomocy Prezy­
dium MRN w Gdyni. Komunikację 
autobusową uruchomiono już na tej 
linii. („Czekamy na lepsze warunki 
dojazdu do pracy“ z dnia 10 grud­
nia ub. r.).

*  *  *

Prezydium MRN w Gdańsku, Wy­
dział Gospodarki Komunalnej komu­
nikuje, że istotnie most na rzece 
Dzikusce przy uł Oliwskiej nie po­
siadał bariery. Obecnie most został 
zabezpieczony. („Most bez barier“ 
z dnia 6—7 grudnia ub. r.).

*  *  *

Niedostateczne zaopatrzenie kiosku 
nr 4 w hotelu robotniczym PKP w 
Oliwie w artykuły pierwszej potrze­
by spowodowane było trudnościami 
transportowymi. W grudniu ub. roku 
kiosk otrzymał pełny asortyment to­
waru i w przyszłości bedzie zaopa­
trywany regularnie. ( „Dlaczego“ z 
dnia 9 grudnia ub. r.).

zali się naprawić sprzęt towarzy 
szący traktorom bez pomocy ze­
społowych warsztatów mechanicz 
nych.

W rezolucji podjętej na tej na 
radzie, wszyscy traktorzyści po­
stanowili zakończyć remont sprzę 
tu, który użyty będzie w wiosen 
nej akcji siewnej i podczas żniw, 
do 28 lutego br.

J. MAKAREWICZ 
korespondent

Laureaci Stalinowskich Nagród Pokoju

Y V E S  F A R Q E

Dumą i radością napawa fran 
cuskich bojowników o po­

kój fakt, że wśród laureatów 
Stalinowskich Nagród Pokoju 
znalazł się Yves Farge.

■Yves Farge urodził się w 
1899 roku w departamencie 
Bouches du Rhône (Francja 
południowo-wschodnia). W la­
tach międzywojennych współ­
pracował z dziennikiem „Mon­
de“, kierowanym przez wielkie 
go pisarza i obrońcę pokoju, 
Henri Barbusse'a.

Po klęsce 1940 r. Yves Farge 
należał do tych Francuzów, 
którzy porwali za broń, by 
walczyć przeciwko hitlerowskie 
mu. okupantowi. Stanał on na 
czele Narodowego , Komitetu 
walki przeciwko deportacji 
Francuzów do Niemiec. Jego 
energia, jego stanowczość i 
bezkompromisowość zjednały 
mu szacunek patriotów fran­
cuskich. Jeszcze w latach oku­
pacji Yves Farge powołany 
został na stanowisko Komisa­
rza Republiki na okręg Rhone- 
Alpes. Pełniąc tę niebezpiecz­
ną i odpowiedzialną funkcję 
Yves Farge kierował cało­
kształtem walki przeciwko 
hitlerowskiemu okupantowi na 
terenach położonych pomiędzy 
szwajcarsko-francuską granicą 
a doliną rzeki Rodanu.

W 1946 roku Yves Farge ja­
ko przedstawiciel prasy francu 
skiej udał się na wyspę Bi­

kini, gdzie przeprowadzona by­
ła przez Amerykanów próba z 
bombą atomową. Jako jeden z 
pierwszych na zachodzie Euro­

py dojrzał on niebezpieczeń­
stwo zagrażające ludzkości ze 
strony amerykańskich czcicieli 
bopiby atomowej i jako jeden 
z pierwszych wypowiadał się 
na zachodzie Europy za bez­
względnym zakazem broni ato­
mowej.

Yves Farge, działacz polity­
czny, jest jednocześnie cenio­
nym pisarzem i publicystą. Jest 
on autorem wielu książek, tłu 
maczonych na różne języki. W 
książce p. t. „Wojna Hitlera 
trwa“ Yves Farge demaskuje 
amerykańską politykę, zmierza 
jącą do tych samych celów, co 
niegdyś hitlerowska. W książ­
ce p. t. „Chleb korupcji“ au­
tor demaskuje zgniliznę panu­
jącą we francuskich sferach 
rządowych. W książce „Repu­
blika w niebezpieczeństwie“ 
Yves Farge w oparciu o bogaty 
dobór faktów wykazuje, jak 
wielkim niebezpieczeństwem 
jest dla Francji polityka bez­
względnego posłuszeństwa wo­
bec amerykańskich dyktato­
rów, praktykowana przez ko­
lejne rządy francuskie.

W 1952 roku Yves Farge ba­
wił w Korei i Chinach. Wyni­
kiem tej podróży była jego 
książka p. t. „Świadectwo o 
Chinach i Korei“ , w której au­
tor zapoznał francuskie społe­
czeństwo z prawdą o wydarze­
niach w obu tych krajach.

Yves Farge należy do 75 sy­
gnatariuszy apelu o zwołanie w 
kwietniu 1949 roku pierwszego 
światowego kohgresu obrońców 
pokoju. Yves Farge jest nie­
przerwanie kierownikiem ogól­
nokrajowej organizacji francu­
skich obrońców pokoju i u- 
czestnikiem międzynarodowych 
kongresów w obronie pokoju. 
Miarą zaufania, jakim darzą go 
obrońcy pokoju, jest wybranie 
go w 1950 roku dó Światowej 
Rady Pokoju.

Yves Farge, gorący patriote 
francuski, jest niestrudzonym i 
obrońcą pokoju. Należy on do 
tych ludzi, którzy zdają sobie 
w pełni sprawę, że zagadnienie 
pokoju jest nierozerwalnie 
związane z zagadnieniem nie­
zawisłości narodowej, że dopie 
ro wówczas, gdy państwa bę­
dą prawdziwie niezawisłe, bę­
dzie można mówić o prawdzi­
wym utrwaleniu pokoju.

S z t u l k a  u d / M i a ł e n w  m « n s s

S u k c e s y  plastykow -am atorów  2 Nowego Portu
Zaczęło się od uchwały nie 

istniejącego już dziś, gdańs­
kiego oddziału Związku Polskich 
Artystów-Plastyków. Brzmiała o- 
na: „Zbliżyć się do człowieka pra 
cy, pomóc mu w dojrzewaniu kul 
turainym, zaznajomić z podsta­
wowymi zagadnieniami sztuki 
plastycznej“ .

W myśl tej uchwały, artyści za­
częli organizować odczyty i wy­
stawy w świetlicach fabrycz­
nych, zapraszać do „siebie“ , uz­
dolnionych robotników.

W toku zmian organizacyjnych, 
oddział związku został rozwiąza­
ny i wcielony do Zarządu Okrę­
gu ZPAP w Sopocie. W związku 
z tym wielu robotników, zrażo­
nych zmianami organizacyjnymi 
w ich ruchu i zmianą lokali, gdzie 
przeprowadzano ćwiczenia rysun 
kowe — odeszło. Pozostał tylko 
ten najbardziej wytrwały i _ — 
trzeba przyznać — najbardziej u- 
talentowany aktyw. Również nie 
wszyscy plastycy gdańscy pamię­
tali o swym postanowieniu.

Tak się złożyło, że najpoważ­
niejszy udział w ruchu plasty- 
ków-amatorów w Gdańsku brali 
robotnicy portowi. Ich postępy 
sprawiły, że zainteresowała się 
działalnością plastyków-amato- 
rów rada zakładowa przy ZPGG 
w Nowym Porcie.

Przydzielono amatorom lokal. 
Skromniutki, jednopokojowy, ale 
własny. Wieczorami, po ciężkiej 
pracy, poznawali oni tam tajni­
ki wiedzy o sztuce, rozwijali swo 
je zdolności, uczyli się rzemiosła 
plastycznego.

Człowiekiem, który kierował 
i kieruje nadal tą pracą jest ar- 
tysta-malarz — laureat nagrody 
plastycznej miasta Gdańska w 
roku 1950 — tow. Bolesław Ro­
giński.

* * *
Od 1950 roku datuje się nor­

malny rozwój klubu amatorów 
przy ZPGG. Jego członkowie w 
tym czasie wzięli po raz pierw­
szy udział w „prawdziwej“ wy­
stawie. Ich prace wywołały du­
że zainteresowanie. Później przy 
szła ogólnopolska wystawa pla 
styk ów - ama torów w Warszawie, 
gdzie robotnicy portowi zdobyli 
również powszechne uznanie.

Sukcesy te dowiodły, że praca 
ich jest właściwie oceniana, że

droga po której idą jest słuszna. 
Czy jednak zupełnie słuszna?

Tacy uzdolnieni robotnicy, jak 
Szymaś, Piotrowski, Grzenia, 
Nierzwicki, Bronikowski i inni 
zaczęli rozumieć, że studiowanie 
dla „siebie“ , jak to mówili na 
zebraniach, nie przyniesie na dal 
szą metę spodziewanych wyni­
ków.

Ich opiekun pomógł im wyra­
zić to, czego jeszcze nie potrafili 
wypowiedzieć, a co dojrzewało 
w ich świadomości.

— Trzeba nasz ruch — mówił
— związać z ogólną pracą kul­
turalną w porcie.

Było to właśnie to, o czym my­
śleli. Decyzja zapadła w czasie, 
kiedy wykańczano piękny budy­
nek klubu robotników portowych 
w Wisłoujściu.

— Namalujemy obraz do sali 
teatralnej klubu — zaproponował 
tow. Rogiński. Propozycję tę 
przyjęto z zapałem. Wprawdzie 
później zastanawiano się nad spo 
sobem znalezienia funduszów, ce 
łem kupna farb i płótna, ale sa­
ma myśl obrazu trafiła wszyst­
kim do serca.

— Trzeba, aby to było coś 
takiego, co każdy z naszych 
współtowarzyszy pracy będzie 
znał — mówił Marian Szymaś,
— coś co zmobilizuje ich do lep 
siej roboty i co pokaże piękno 
pracy w porcie.

Zaczęto robić szkice koncepcyj 
ne. Robił każdy osobno. „Profe­
sor“ — jak nazywają tow. Ro­
gińskiego — chodził, oglądał, po­
prawiał, radził.

Zebranie, zwołane w celu o- 
mówienia szkiców było burzliwe. 
Okazało się, że każdy prawie pro 
jekt był bliski wytkniętego celu, 
lecz w każdej pracy były jesz­
cze jakieś braki. Dyskusja nad 
projektami doprowadziła w koń­
cu do uzgodnienia poglądów, po­
czerń z zapałem przystąpiono do 
pracy nad obrazem, który miał 
zająć całą ścianę.

22 lipca 1951 roku obraz był 
gotów. W czasie akademii zgro­
madzeni w sali robotnicy z za­
interesowaniem porównywali sie­
dzących w prezydium akademii 
czołowych przodowników pracy 
z postaciami obrazu. Podobień­
stwo było wyraźne — przyzna­
wali wszyscy. Mimo że jest to

duża kompozycja, że malowano 
obraz . w trudnych warunkach, 
posiada on nie tylko zgodność z 
naturą, ale także spory ładunek 
artystycznego wyrazu. I  chociaż 
stworzyli go amatorzy, ludzie nie 
posiadający pełnego wykształ­
cenia plastycznego, obraz i pod 
względem malarskim jest prawi­
dłowy.

* *  *
To zwycięstwo przekonało 

wszystkich, że trzeba rozwijać 
działalność klubu. Dziś, dzięki 
pomocy Wydziału Kultury Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej, dyrekcji ZPGG, Związku 
Zawodowego Pracowników Żeglu 
gi, rady zakładowej — ruch pla- 
styków-amatorów w porcie gdań 
skim czyni coraz lepsze postę­
py.

W porze letniej plastycy-ama- 
torzy z ZPGG rozpoczęli wyjazdy 
do świetlic wiejskich w pow. kar 
tuskim, gdzie nie tylko pozna­
wali piękno strojów, zwyczajów 
i budownictwa kaszubskiego, ale 
także utrwalali na płótnie wspa­
niały pejzaż kaszubski. Jedno­
cześnie portowcy prowadzą żywą 
akcję odczytową, urządzają w 
wiejskich świetlicach wystawy 
swoich prac, dekorują je, poma­
gają w ozdabianiu gazetek ścień 
nych.

Studia malarskie, robione w 
czasie wyjazdów, posłużą im do 
urządzenia dużej wystawy o 
tematyce regionalnej.

Jednocześnie realizując swoje 
zobowiązanie wyborcze i dla ucz­
czenia X IX  Zjazdu KPZR nama­
lowali cykl portretów czołowych 
przodowników pracy, które po­
służyły do urządzenia w sa?i klu 
bu galerii „Bohaterów socjalisty­
cznego współzawodnictwa“. Po­
nadto przewodniczący zespołu 
plastyków-amatorów tow. Piot­
rowski pracuje nad organizacją 
teatru kukiełkowego — „Skrzat“. 
Jeszcze w tym roku rozpocznie 
on przedstawienia. Dzieci robot­
ników portowych będą miały ra­
dość.

Plastycy-amatorzy z Nowego 
Portu, swoją pracą dają dowód, 
ile prawdziwych talentów zna- • 
leźć można wśród robotników. 
Trzeba tylko umieć rozwijać je 
i otaczać troskliwą opieką.

STEFAN MARCINKOWSKI.
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MAJĄ CZAS
. •— Znowu w sprawie tych po­
pękanych rur. Przecież mówiłem, 
już. że się zrobi. Już przed dwo­
ma miesiącami tak mówiłem? No 
to dziś powtórzą jeszcze ras — 
zrobi się.

— Ale zrozumcie, że woda za­
lewa nasze piwnice, niszczy pod­
łogi i ściany w naszych mieszka­
niach. Dłużej już nie moźemn 
czekać.

— Już od, dwóch miesięcy to 
mówicie No przecież słyszycie, 
ze zrobi się. — Administrator do 
mu nr 19 przy ul. Sukiennicklej 
uznał rozmową z lokatorami za. 
skończoną Lokatorzy postanowi-
. więc skierować swoia sprawą 

do Biura Skarg i Zaźal ń Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodowej 
w Gdańsku. Aby nie było żad­
nych wątpliwości ,o%i]sali dokład 
nie Man przewodów wodociągo- 
loc-TSi nalżzacyjnych ? dołączyli 

tym przejrzysty rysunek. 
Działo się to we wrześniu ub. ro­
ku.

Zbliżamy się już do połowy 
stycznia. Lokatorzy interweniują 
Więc bez przerwy i u administra 
tora i u referenta B ura Skarg i 
Zażaleń Prezydium MRN w Gdań 
¡¡ku.

Zrobi się, zrobi się — odpo­
wiada administrator. — Załatwi­
my, załatwimy — oświadcza refe 
rent. Każdy z was chciałby, 
zęby jego wniosek był załatw!o- 
ny jak najszybciej. A tak prze­
cież nie można. Wniosek wasz 
przekazaliśmy odpowiedniemu 
wydziałowi, niech rozpatrzy, zba 
da ,rozstrzygnie.

— Mają czas?
Sądzimy jednak, że nie wiele. 

Przypuszczamy bowiem, że spra­
wą tą zainteresuje się natych­
miast Prezydium MRN. A także 
Zarząd Budynków Mieszkalnych 
nr 1 io Gdańsku.

Więcej pracowników fizycznych
N A  W C Z A S Y  Z I M O W E

ZMP-owcy obslngtiją holownik

— Wyszukajcie, obywatelko, 
dla mnie jakąś miejscowość, 
gdzie można się dobrze wyjeździć 
na nartach •— zwraca się ob. 
Dzięgielewicz z Lęborka do ob.

| Piskorskiej — pracownicy Biura 
j Skierowań Funduszu Wczasów 
| Pracowniczych w Gdańsku.
| — Czy odpowiada wam Wisła?
| — pyta ob. Piskorska, zajrzaw- 
j szy do leżącego przed nią roz­
dzielnika.

— Dobrze, może być. I dla ko­
legi Szatyłowskiego również pro 
szę wypisać skierowanie do Wi­
sły — chcemy razem spędzić 
„narciarski“ urlop.

Po paru minutach formalności 
są już załatwione — blankiet za 
potrzebowania wczasowego, wy­
danego przez instytucję, zatwier­
dzony — irozostaje tylko uiszcze­
nie opłaty, wynoszącej przy za­
robku 750 zł — 105 zł za dwa ty­
godnie (przejazd bezpłatny). Ob. 
Dzięgielewicz może więc już za­
cząć studiować komunikaty śnie­
gowe i szykować narty.

Dobrze spędzą swój urlop W 
Krynicy dwaj pracownicy Rejo­
nu Przemysłu Leśnego w  Gdań­
sku — Wiktor Adamowicz i. A li­
cja Szyszko, dla których formal­

ności przyszła załatwić ob. Wła­
dysława Mićkó. O wczasy nar­
ciarskie proszą również iekarz- 
dentysta z ośrodka zdrowia w 
Pruszczu Gdańskim, ob. Mandel- 
hauti), pracownica Wojewódzkie-

nas charakterystyczne zjawisko: 
wśród kilkunastu osób, które w 
tym czasie przyszły do biura,; 
znalazł się tylko jeden pracow­
nik fizyczny. ~  Olbrzymia wiek-1 
szość zgłaszających się po skie-1

go Przedsiębiorstwa Robót Dro-jrowania na wczasy zimowe, to .
gowych ob. Leokadia Mazurkie­
wicz i kilka innych osób.

Wisząca na ścianie biura mapa 
turystyczna pomaga w wyborze 
miejscowości. A  wybór jest nie­
mały: Karpacz, Polanica, Szklar­
ska Poręba, Szczyrk, Wisła, Za­
kopane...

Po godzinnym jednak pobycie 
w lokalu biura skierowań uderza

Odczyt lektora 
U ?m  w Gdyni
W sobotę, 

w świetlicy
10 bra. o godz. 14.30 
„Jedności Rybackiej“

pracownicy umysłowi — potwier 
dza również ob. Piskorska.

Co jest przyczyną tego stanu j 
rzeczy?

Jest nią bez wątpienia brak j 
akcji, propagującej wczasy wśród j 
robotników w poszczególnych za 
kładach pracy przez,rady zakła­
dowe. O wczasach pracowniczych 
jako wielkiej zdobyczy mas pra­
cujących Polski Ludowej, o ol­
brzymim znaczeniu zdrowotnym 
racjonalnego odpoczynku dla 
tych, których praca wymaga du 
żego wysiłku fizycznego — nale­
ży mówić na zebraniach związ­
kowych. Sprawa ta powinna zna 
leźć swoją stałą rubrykę w ga-

w Gdyni przy ul. Waszyngtona| zetkach'ściennych i programach 
l i ,  odbędzie się odczyt lektora radiowęzła. Niestety, tak nie jest.

Jako jeden z nielicznych wyjąt-KC PZPR na temat uchwały rzą 
du z dnia 3 stycznia br.

Na odczyt proszeni są aktywiś­
ci Frontu Narodowego, aktywiści 
partyjni, prelegenci, wykładow­
cy, sekretarze organizacji podsta 
wowyeh,
i działacze gospodarczy.

Kiedy fest czynny kiosk FSS nr 14?

Na podstawie 
opracował (d)

korespondencji

Przed dworcem głównym w 
Gdańsku, znajduje się kiosk PSS 
nr 14, bogato zaopatrzony w róż­
nego rodzaju słodycze. Mimo to 
i*ie można tutaj nigdy nic kupić, 
bo sprzedawczyni bywa w kiosku 
bardzo nieregularnie. Czasem 
kiosk jest otwarty rano. na parę 
godzin, innego znów dnia po po­
łudniu.

Czyżby sprzedawczyni tego kio 
sku nie interesowała się obro­

tem towarowym swojej placów­
ki? Jeżeli tak, winna dyrek­
cja PSS zainteresować się pracą 
sprzedawczyni i ustalić niezmien 
ne godziny otwarcia kiosku.

R. PUCHALSKI
korespondent

V

--------------------------------------------------

2a wykonaną pracę trzefia zapłacić
Prezydium Gminnej Rady 

Narodowej w Żukowie po­
wierzyło mi nadzór nad do­
stawą mleka. Czynność tę 
wykonywałem od 27 sierpnia! 
do 30 września ub. roku. 
Za pracę nrałem otrzymać za­
płatę po 1.80 za godzinę. Wy­
stawiłem więc dwa rachunki, 
które złożyłem w Prezydium 
GRN w pierwszych dniach paź 
dzłernika 1952 r. I tu sprawa 
utknęła. Na moje liczne inter­
wencje, zbywano mnie stale 
obietnicami, że wkrótce otrzy­
mam zapłatę. Ponieważ jednak 
nie otrzymałem pieniędzy, 
zwróciłem się do Prezydium

Powiatowej Rady Narodowej 
w Kartuzach prosząc o inter­
wencję.

Od Prezydium PRN otrzyma 
łem po 14 dniach pismo, z któ­
rego wynika, że dyrekcja Pow, 
Zakładu Mleczarskiego winna 
jak najszybciej załatwić spra­
wę. I to jednak nie odniosło 
skutku. Zwróciłem się więc w 
dniu 24. XI. ub. r. do Frezy- j 
dium WRN w Gdańsku o roz­
patrzenie sprawy. Dotychczas 
jednak nie otrzymałem odpo­
wiedzi, dlaczego nie wypłacono 
mi zarobionych pieniędzy. Jak 
długo będę' jeszcze czekał?

BRUNON SZULTA

Obsługę kolon tuka „ Tarpan“ u: porcie gdańskim, objęła załoga ZMP-owska. 
Na zdjęciu: Młodzieżowa załoga mat :  pracownikami warsztatów ZPGG

na pokładzie holownika.

Ciekawa impreza w klubie TPPR
W sali Zarządu Okręgu Towa- j Rulewskiego 15 (dawna Sobótki),

ków wymienić należy Stocznię 
Gdańską, której rada zakładowa 
wykazuje należytą troskę o wy­
poczynek pracowników, dobrze

! informuje o możliwościach wy* 
aktywrsci młodzieżowi korzystaJnia wczasów. Nat0mia.st

z dotychczasowego wykorzysta­
nia skierowań na wczasy w  in­
nych zakładach nie widać, aby 
tego rodzaju formy akcji uświa­
damiającej były tam stosowane.

W grudniu ub. r. np. z wcza 
sów skorzystało 112 pracowni­
ków umysłowych, a tylko 36. fi­
zycznych. W bieżącym miesiącu 
z 501 miejsc pozostających do 
dyspozycji ludzi pracy w  Gdań­
sku, wykorzystanych zostało 148 
miejsc, z których — po odlicze­
niu 23 skierowań na tzw. wczasy 
pełnopłatne — 89 przypadło na 
pracowników umysłowych, 36 zaś 
na fizycznych.

Aby zmienić ten stan rżeczy, 
przedstawiciele rad zakładowych 
powinni każdego miesiąca kon­
taktować się z biurem skierowań 
i po zasięgnięciu informacji co 
do ilości przyznanych miejsc i 
miejscowości, do których będą 
wydawane skierowania — ogła­
szać następnie te wiadomości w 
formie komunikatów w  swych 
zakładach pracy. Wiele godzin 
roboczych dałoby się również za 
oszczędzić, gdyby formalności 
związane z otrzymaniem skiero­
wania na wczasy załatwiali nie 
poszczególni pracownicy, lecz

rzystwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej we Wrzeszczu, przy ul.

Punkty informacyjne 
w gdańskiej PSS

Dla szczegółowego zaznajomie­
nia wszystkich pracowników 
gdańskiej PSS z uchwałą rządu z 
dnia 3 bm. i zadaniami handlu 
spółdzielczego, uruchomione zosta 
ły punkty informacyjne. Znajdu­
ją się one w dziale żywienia 
zbiorowego, .w dyrekcji obrotu 
towarowego i dyrekcji: naczelnej 
PSS i czynne są od godz. 13 do 
15.30. Punkt informacyjny w cizia 
le remontowo - budowlanym i 
transportowym jest czynny od I przedstawiciele rad zakładowych.
godz. 7 do 9. <n)i (b.)

UWAGA 
właściciele przedmiotów 

powierzonych uspołecznionym 
komisom

Prezydium WRN — Wydział 
Handlu powiadamia właścicieli 
rzeczy powierzonych do sprzeda­
ży w sklepach komisowych, że 
termin, w którym powinni skon­
taktować się z kierownikami 
tych sklepów, celem uzgodnienia 
ceny na oddane do sprzedaży ko 
misowej przedmioty, upływa z 
dniem 11 stycznia br.

Zmiany w kursowaniu 
nocnych tramwajów

Dyrekcja WPKGG zawiada­
mia, że w związku w wymianą 
sieci górnej w nocy z dnia 10 na 
11 bm. do godz. 5 tramwaje noc­
ne będą kursowały na linii 30 — 
Nowy Port do przystanku Wały 
Piastowskie, na linii 60 — Oru­
nia do przystanku Biskupia Gó­
ra, ńa. linii nr 70 — Sopot do 
przystanku Brama Oliwska, nr 
80 — Lotnisko do przystanku 
Brama Oliwska, nr 90 — Stogi 
do przystanku Brama Złota i na 
linii 100 — Siedlce do przystan­
ku Wały jagiellońskie.

odbędzie się w dniu 11 stycznia, 
o godz. 18, impreza literacka — 
montaż słowno-muzyczny p. t. 
„Mickiewicz i Puszkin w Peters­
burgu i Moskwie",

Prelekcję wygłosi ob. M. Lube! 
ski. Na zakończenie imprezy zo­
stanie wyświetlony film pt. „15- 
tetni kapitan".

Tieałrij
Sobota, 10 bm.:

fEATR WIELKI W GDAŃSKU —
„Kandida“ — godz. 19.

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —
„Cyrulik sewilski“  — godz. 19. 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
„Mieszczanie“ — godz. 19.

N iedziela, 11 bm.:
TEATR* W IE LK I W GDAŃSKU —

„Trzewiczki“  — godz. 14, „Kan­
dida“ — godz. 19.

TEATR  D R AM ATYCZNY W  G D YNI —
„Cyrulik sewilski“  — godz. 19. 

TEATR K AM ER ALNY W  SOPOCIE— 
„Mieszczanie" — godz. 19.

“Kina

D la c ze g o  nie o d p o w ia d a ją ?
Mc wrześniu ub. roku zmarł 

mój mąż, który pobierał rentę 
inwalidzką z Zakładu Ubezpic 
czeń Społecznych — Oddział 
Wojewódzki w Gdańsku. Na 
początku października wysia­
łam do zakładu zawiadomienie 
o śmierci męża i załączyłam 
akt zgonu z prośbą o wypłaca­
nie mi renty wdowiej oraz za­

siłku rodzinego na dwoje dzie­
ci.

Ponieważ długo nie otrzymy 
walam odpowiedzi, w grudniu 
wysiałam ponowne pismo do 
ZUS prosząc o wypłacenie mi 
pieniędzy. Do tej pory jednak 
nie otrzymałam żadnej odpo­
wiedzi.

AGNIESZKA REZMER 
Zblewo, pow. Starogard

Spółdzielnia pod fiokiem, a po 
muszą chodzić 9 km

chiek
W miejscowości Jagotowo, po 

wiat Gdańsk, istnieje « ’praw­
dzie sklep Gminnej Spółdzielni 
Samopomoc Chłopska, ale spiże 
daje się w nim artykuły pierw | 
szej potrzeby jedynie pracowni' 
kom PGR. Wszyscy inni nato­
miast muszą zaopatrywać się,| 
nawet w chleb i bułki, w odleg 
łym o 9 km Pruszczu Gdań­
skim.

Decyzja, że z usług sklepu 
mają prawo korzystać jedynie 
pracownicy PGR jest niesłusz­
na i naieży ją zrewidować. 

MARIA BIELAWSKA

Ochmłłeiht
S T O K U

Pływacy Gdańska
przed trudnym egzaminem

Sportowcy Wybrzeża z dużym zain­
teresowaniem oczekiwać będą na wy 
nik pierwszego występu reprezentacji 
pływackiej Gdańska, która w niedzić 
lę spotka sie w ramach rozgrywek 
o „Puchar Miast“  z silną reprezen­
tacja Łodzi. •

Na Ogół panuje przekonanie, że w 
spotkaniu tym pływacy Gdańska me 
odniosą sukcesu. Składa ślę na to ku­
ka przyczyn Brak wspólnych trenin­
gów dla kadry okręgowe!, zbyt póź­
ne otwarcie zimowej pływalni w 
Technikum Meehanlczno-Morsldm w 
Gdyni oraz czeste przerwy w trenin­
gu spowodowane zamykaniem pływa! 
ni — pie wpłynęły dodatnio na for­
mę naszych reprezentantów.

Jeżeli przeglądniemy pokrótce wy­
niki osiągnięte przez pływaków Wy­
brzeża w ubiegłym sezonie, to musi­

my ’stwierdzić, że pływacy nasi po­
czynili zbyt małe postępy jak na 
swoje możliwości. Do najważniejszychoje - - - - - -
błędów zaliczyć należy niewykorzy- { na 
stanie w dostatecznym stopniu dosko­
nałego warsztatu pracy, jakim był 
otwarty w ub. roku letni basen na 
Polance Redłowskiej w Gdyni.

Na dobro pracy* sekcji pływackich

2 ę g s S iE e ?
\ BOKS
! Gdanslc — hala Wojska Polskiego 
| we Wrzeszczu, godz. 12 — rewanżo- 
I we spotkanie bokserskie w ramach 
! rozgrywek o mistrzostwo I Ligi, mię 
I dzy dwoma lokalnymi rywalami —
■ Kolejarzem i Gwardią.

Kościerzyna, godz. 15 — towarzys- 
| kie spotkanie bokserskie między Ko­
lejarzem (Kościerzyna) a Budowla- 

I nymi (Chojnice).
SIATKÓWKA

Sala szkoły TPD we Wrzeszczu, 
phr.v ul Pestalozziego, godz. 10 —-

■ finały „Pucharu Polski“  w siatkówce 
i szczeblu wojewódzkim. Startują

4 dritżynv meskie: Gwardia. Spójnia, 
Kolejarz Wezel i Kolejarz Hartwig. 

ZAPASY
Sala szkoły TPD we Wrzeszczu, 

przy * ul Peśtalozziego. godz. 15.30 --

G D A Ń S K
„ B a j k a w e  Wrzeszczu — „Niezapom­

niany rok 1919“ godz. 16. 18 i 20.
.ZMP-owiee“ we Wrzeszczu — „Fan- 

fan Tuiipan“ godz 16 18 i 20
„Marynarz“  w Nowym Porcie —* 

„Wilhelm Tell“ godz. 18 l 20.
„Przyjaźń“  w Gdańsku — „Skrzyd­

laty dorożkarz“ , godz. 17 i 19.
„Delfin“  w Oliwie — „Wilhelm Tell‘\ 

godz. 16. 13 i 20.
G D Y N I A
„Atlantic“  — „Mury Malapagi“  — 

godz 15 30. 17 30 i 19-30.
„Goplana“  — „Przeklęta wyspa“  — 

godz 16. 18 i 20
„Warszawa“ — „Danka“ , godz. 16, 

18 i 20.
„Fala“  na Grabówku — „Bajka o śpią 

cej królewnie“ godz. 18 i 20.
„Promień“ w Chyloni — „Noc wigi­

lijna“ . godz. 17 i 19.
„Neptun“ w Orłowie — „Skandal w 

Clochemerle“ , godz. 18 i 20.
S O P O T
„Bałtyk“  — „Nie ma pokoju pod 

Oliwkami“ , godz 15.30. 17.30 1 19.30.
„Polonia“  — „ Uczniowski rewir“  — 

godz 16. 18 i 20.

Wybrzeża Z ™ ? * ? ' «2*5? £ » £ 1 ™  S«* inta

d(ac&!ri
—za Przepracowane 5 niedzie1 

w  listopadzie ub. r. podczas akc 
wykopkowej w zespole PGR V 
solno pow. Gdańsk nie otrzyr 
łem żadnego wynagrodzenia r 
mo że kilkakrotnie się o nie u 
minąłem?
WŁADYSŁAW MROCZKOWS?

...na ulicy Marynarki Polskie
w  Gdańsku ooczaw szy  od ul !< ’ 
n iczn ei aż do L e »n ł«w a  w la rzrń  
palą się przez ca?” i->rr>oy7

h. m y  s l i ń s k i

UWAGA
posiadacie s s r it iu  iiflkfi owego

W niedzielę o godz. 15 na stadionie 
Budowlanych we Wrzeszcz» odbędzie 
sic zebranie organizacyjne sekcji uo 
kej owej ZS Budowlani połączone z 
treningiem,  ̂ .

Wszyscy posiadacze sprzętu hoke­
jowego proszeni są o jak najliczniej­
sze przybycie.

poprawę, wyników osiągniętych przez 
młodzież Tacy np młodzi zawodni­
cy jaki Galon, Salamon, czy Sobo­
lewski, mają duże szanse, przy pilne1 
pracy i odpowiedniej opiece, osiąg­
nięcia wyników kwalifikujących ich 
w przyszłości do czołówki krajowej.

Ogólny poziom naszych pływaków 
jest jednak nadal jeszcze słaby Za­
ledwie dwóch pływaków, tj. Lewan­
dowski i Marcinkowski z Kolejarza 
PMH, znalazło się na liście 10 naj­
lepszych w Polsce. Pierwszy wyni­
kiem 2:56.6 na 200 m st. motylko­
wym, drugi zaś wynikiem 2:5i,o na 
200 m st. grzbietowym. Wśród ko­
biet jedynie Zuralska z Kolejarza 
PMH znajduje się w pierwszej dzie­
siątce w Polsce.

Pomimo tych niezbyt optymistycz­
nych horoskopów, wierzymy, że pły 
wacy gdańscy osiągną w Łodzi dobre 
wyniki. Szczególne zainteresowanie 
wzbudza start młodzieży, która W 
spotkaniu tym powinna spisać się naj 
lepiej.

------------------------------------------------------ ...

Przed mistrzostwami Euroov

Obóz dla najlepszych bokserów
Sopocie

J. Soszyński. — Ulica Broszyńskie- 
go w Oliwie wymaga rzeczywiście 
naprawy. Drobny remont nie zmieni 
jednak jej stanu, konieczna jest 
gruntowna przebudowa, wraz że 
zmianą nawierzchni i polepszeniem 
stanu chodnika. Remont ulicy 
uwzględniony został w planie na rok 
bieżący. , . , .

Jakub .Sikorski. — Kierownictwo 
Elbląskich Zakładów Gastronoanicz- 
ivęh, w odpowiedzi na naszą inter- 
-encję, komunikuje, że braki w urzą 
-eniu i wyposażeniu jadłodajni ro­
lniczej przy ul. 3 Maja zostały w 
lżei części już usunięte. Pozostałe 
aki zostaną zlikwidowane po za- 
ińczeniu robót przez SP3 w Elblą- 
i, w terminie do dnia 15 stycznia

A. Lemański — Prezydium MRN w 
widzynie komunikuje że medociąg 

lięcia W zaopatrzeniu miasta w wodę 
yynikły na skutek uszkodzeni? jed-
lej 7 G studni, która posiadała najwyż 
-va wydajność. Prezydium MRN czy- 
v  starania o uzyskanie potrzebnych
•redvtów i materiałów ^ ¿ ^ a ń c ó w !wym  Hotmi Wvpooi:ynkowym. a

łGdańsk) — Stal Pafawag.
N A R T Y  I S A N K I

Sopot — Łysa Góra w Sopocie <o- 
bok Opery Leśnej), godz. łO — za­
wody narciarskie i saneczkowe W 
programie: biegi narciarskie .na 3 km 
dla kobiet, juniorek i juniorów oraz 
na 5 km dla seniorów: slalom we 
wszystkich konkurencjach, konkurs 
skoków oraz zawody saneczkowe.

Zapisy będą przyjmowane na miej­
scu.

© y z u r y  a p t e k

Gdańsk — Apteka nr 3 — Aleja Ro­
kossowskiego 35, nr 18 — ul. Wy­
bickiego 13 we Wrzeszczu, nr 4 — 
ulica Oliwska 82/84 w Nowym. 
Porcie, nr 21 — ul. Jedności Ro­
botniczej 111 w Oruni.

Gdynia — Apteka nr 11 — Skwer Ko 
ściuszki 22, nr 20 — ul. Bohaterów 
Stalingradu 66 w Orłowie, nr 10 
— ul. Czerwonych Kosynierów 138 
na Grabówku.

! Sopot — Apteka nr 12 — ul. Stalina
i nr 791.

Radio na dzień 10 bm.
5.05 — Wiadomości poranne. 6.30 —! Wiadomości sportowe. 22.00 — Wszech 

Dziennik poranny. 7.55 — Wiadomości i nica Radiowa 23.50 — Ostatnie wiad.

W
Sekcja boksu GKRF postann- 

wiia, że obóz kondycyjno 7 szkole 
mowy dla najlepszych pięściarzy 
polskich przed mistrzostwami 
ffuropy odbędzie się w Sopocie.

Obóz, na który powołano 29 
czołowych bokserów potrwa 4 ty­
godnie 1 rozpocznie się 15 bm . a 
nie iak początkowo projektowano 
12 bm.

Wszyscy uczestnicy obozu za 
l ( »T ‘ "'-.>vani 7f>r*;»rią w Wotskb

sali Ogniwa, przy 
w Sopocie.

ul. Chopina 8,

IWistonstwa hokejowe
ZS Spófnia

leppzenla zaopatrzenia 
w wodę. i treningi będą przeprowadzali

Na sztucznym lodowisku w Katowi 
ich rozpoczęły się ogólnopolskie mi 
irzostwa hokejowe zrzeszenia spor 

’ owego Spójnia.
W wyniku gier eliminacyjnych

oierwsze miejsce w grupie I zdobył 
zespól Koszalina, a w grupie n — 
bódź. Zespoły te rozegrają ze sobą 
spotkanie o weiście do finału, w któ 
rym znslazły sie *uż drużyny War- 

w| siawy* Krakowa 1 Katowi«*

poranne. 8.00 — Serwis CZRM cila ry­
baków — lok. 12.04 — Dziennik po­
łudniowy. 13.15 — Komunikat PIHM 
dla rybaków — lok. 14.10 — Audycja 
szkolna dla kl. t—II. 14 30 — Utwory 
na altówkę. 14.45 — Walc z bal. łfMi- 
randolina“  — Wasilenki. 14.50 — Kon­
cert chóru poznańskiego 15 09 — Ko­
munikat o stanie wód 15 10 — Aud 
literacka. 15.30 — Aud „Dzieci przed 
mikrofonem“ . 16.00 — Wszechnica Ra 
diowa. 17.00 — Wiadomości popołud 
19 00 — Słuchowisko. 19.30 — Muzyka 
i aktualności 20.00 — „P.rzy sobocie 
po robocie“ . 20.58 — Komunikat PIIIM 
dla rybaków — lok. Stan pogody. 
21.00 — Dziennik wieczorny. 21.26 —

0.05 — Serwis C2RM dla rybaków —
lok.

Program lokalny. 6.15 — Komunikat 
PIHM dla rybaków. 6.16 — Omówie­
nie programu. 6.17 — Muzyka i ko­
munikaty. 6.25 — Przodownicy gdań­
skiej wsi. 16 20 — „Tygodnik dźwię­
kowy“ — w opr. zespołowym. 16 40 — 
Muzyka rozrywkowa 17 15 — Audycja 
dla młodzieży „Kiedy traktory nie 
idą w pole“  — w opr. A Piotrowskie 
go 1 J. Krawczyka. 17.25 — Muzyka 
dla wszystkich. 17.55 — „Rozmawiamy 
ze słuchaczami“ — audycja w opr. 
zespołowym 18.15 — Codzienny prze­
gląd wydarzeń. 18.25 — Reportaż ak­
tualny.

Radio na dteień 11 bm.
6.00 — Wiadomości poranne. 6.15 — gosldej. 1800 — „Posępna rzeka“ wg

Kbmunikat PIHM ciia rybaków — lok 
7.00 — Wiadomości poranne. 3.00 — 
Dziennik poranny 8 35 — Wszechnica 
Radiowa. 9 40 — Dla dzieci słuch. St 
Szuchowej „Goście z mo'ch książek“ 
9.55 — Skrzynka Ogólna p R. 10.40 — 
Aud oświatowa. 10 50 — Robotnicze 
zespoły świetlicowe przed mikrofo 
nem P. R 11 16 — „5:0 dla młodości“ 
lł 40 — Skrzynka Wszechnicy Rad 
12.04 — Przegląd czasopism. 13.30 — 
Koncert orkiestry szczecińskiej. 15 15
-  Dla dzieci słuch „Wyprawa pana 
Brouczka w XV stulecie". 16.00 -  
Wiązanka z op. ..Wieszczka lalek“ -  
Bayera 17 00 — Wiadomości popołud 
17 05 -  Świat w ciągu tygtdnia 17 15
— Koncert rozrywkowy orkiestry byd

Wiaczesława Szyszkowa — w opr. R. 
Ostrowskiej 20 00 — Koncert chopi­
nowski 20.30 -  „Na fali humoru t 
satyry“ 30 58 — Komunikat PIHM dla 
rybaków -  lok Stan p< gody 21 09 — 
Dziennik wieczorny 22.00 — Wiado­
mości sportowe z całej Polski 22.30
— Wiadomości sportowe — lok 23.50
-  Ostatnie wiad 0.05 -  Serwis CZRM 
dla rybaków — lok

Program lokalny. 14.10 — Komuni­
kat PIHM dla rybaków 14.11 — 166 
skrzynka radiowa. 14.20 — ..Ulubione 
melodie" 14.25 -  Nalcteknwsze au- 
dvcje przyszłego tygodnia , i5 00 — 
Audycja satyryczna w opr zespoło­
wym 16.15 -  Amatorski zespól Stocz­
ni Gdańskiej.
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Pierwsze dni 1953 roku przyniosły wiele ciekawych wiado­
mości z „najbardziej niepopularnego kraju na świecie“, tzn. ze 
Stanów Zjednoczonych (tak ostatnio pisał szczerze o USA re­
akcyjny dziennik amerykański „Washington Post“).

Ręka rękę my|e
Trwają goryczkowe przygotowania do zainstalowania Eisen­

howera w Białym Domu. Truman szykuje się do odejścia. Nie 
należy on jednak do ludzi zapominających o swoich przyjacio­
łach;

W tym samym czasie, gdy przygotowuje się zbrodnię na mał­
żonkach Ethel i Juliusie Rosenberg, skazanych na karę śmier­
ci w wyniku zbrodniczych machinacji policyjnych i komedii 
sądowej, Truman uważał za swój obowiązek wykorzystać ostat­
nie dni władzy dla podpisania aktu ułaskawienia niejakiego 
Parnell Thomasa. Parnell Thomas był w swoim czasie przewod­
niczącym osławionej komisji do badania działalności antyame- 
rykańskiej — przybudówki amerykańskiego gestapo. Ale powi­
nęła mu się noga. Wyszły na jaw wielomilionowe malwersacje 
i oszustwa, na których Parnell Thomas dorobił się fortuny. Na­
wet interwencja Trumana nie uratowała go przed więzieniem. 
Dziś Truman korzysta z ostatnich dni swego pobytu w Białym 
Domu, by oszustowi przywrócić wolność.

Faszystow ski Kongres
Jak ukształtuje się nowy Kongres USA? W obu izbach więk­

szość będą mieli republikanie i — jak podaje prasa amerykań­
ska — Kongres znajdzie się pod kontrolą tzw. grupy Tafta, któ­
rej członkowie będą przewodniczyć w 22 komisjach Kongresu 
na ogólną liczbę 34. Sam Taft — poza funkcją przywódcy więk­
szości republikańskiej w senacie — będzie członkiem senackiej 
komisji spraw zagranicznych.

Prasa nie ukrywa charakteru nowego Kongresu, który już 
przed paroma dniami rozpoczął pracę. I tak np. brytyjska a- 
gencja Reutera pisze: „Republikanie zapowiadają wprowadzenie 
większych i bardziej dokładnych śledztw antykomunistycznych. 
Niektórzy wyrażają obawy, czy nowy Kongres nie skoncentru­
je się zanadto na śledztwach, zamiast na pracach ustawodaw­
czych* . M

Wielu czołowych polityków republikańskich zapowiedziało już 
w sposób zupełnie oficjalny wzmożenie faszyzacji kraju i hi­
sterii antykomunistycznej.

W takiej to atmosferze przyjechał do USA zaciekły wróg 
mas pracujących, człowiek, któremu, jak głosi anegdota, z 
wściekłości wypada z ust cygaro, gdy słyszy o komunistach 
lub o Związku Radzieckim. Słowem — przyjechał Churchill.

Minęły te lata, gdy premier brytyjski rozmawiał z polityka­
mi amerykańskimi jak równy z równym. Dziś, chcąc się przy­
podobać swyni amerykańskim mócodawcom, zaskarbić sobie ich 
względy, Churchill uważał za stosowne w wywiadzie udzielo­
nym bezpośrednio po przybyciu do Nowego Jorku nazwać agre­
sję amerykańską w Korei „największym wydarzeniem ostatnich 
lat".

Cóż z tego, skoro to „największe wydarzenie" nie przyniosło 
spodziewanych przez imperialistów zwycięstw. I tak więc. bry­
tyjski premier stwierdził, że „obecna sytuacja w Korei nikomu 
się nie podoba". Strach przed nowymi klęskami zmusił Churchil­
la do określenia ewentualnej agresji przeciwko Chinom mia­
nem „wielkiego ryzyka", które może przynieść „coś jeszcze gor­
szego".

Wypowiedź Churchilla w sprawie ewentualnej agresji prze­
ciwko Chinom potwierdza — zdaniem komentatora dziennika 
amerykańskiego „Newr Jork Herald Tribune" — że nie ma wspól­
nego frontu pomiędzy USA a Wielką Brytanią".

© skórach Plnâ a 
i rotszyJdowskim wychowanku

Podczas gdy Churchill bawi w  Nowym Jorku, aby łatać 
sprzeczności, w Paryżu burźuazja francuska usiłuje gorączkowo 
sklajstrować 18 z kolei rząd. Od dymisji Pinay‘a, premiera - kola 
boranta, upłynęło już kilkanaście dni. Pinay więc odpoczywa so 
bie i oblicza w myślach doskonały interes jaki zrobił,' gdy już 
powziął decyzję podania się do dymisji. Ostatni jego dekret po­
stanawia, że eksporterzy skór zwolnieni są od wszelkich podat­
ków. Nadmienić należy, że Pinay jest właścicielem wielkiej gar­
barni, eksportującej poważne ilości skór.

Faszyście Soustelle i przyjacielowi de Gaulle‘a, Bidault, nie 
udało się utworzyć rządu. Obecnie do dzieła przystąpił Rene 
Mayer. Nie jest on nowym człowiekiem w galerii francuskich po­
lityków. W latach międzywojennych był szefem gabinetu zdraj­
cy Lavala. Przy okazji, będąc pupilkiem samego Rotszylda, pet 
nił wielce intratne funkcje dyrektora banku Rotszylda. Na tym 
stanowisku wsławił się udzieleniem pożyczki Mussoliniemu na 
rozpętanie agresji przeciwko narodowi abisyńskiemu.

Waszyngton nalega, aby jak najszybciej został utworzony 
rząd. Cóż z tego, skoro burźuazja francuska natrafia na wciąż 
rosnące trudności w związku z narastającym oburzeniem opinii 
publicznej, przeciwnej polityce nędzy, faszyzacji i wojny. I nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że przyszły rząd natrafi na te 
samo trudności, które wcześniej czy później spowodują jego 
upadek.

Napisrdziei znienawidzeni
Z każdym dniem, z każdym miesiącem rośnie we Francji, po­

dobnie jak w innych krajach atlantyckich, potężna fala anty- 
amerykanizmu, potężna fala nienawiści przeciwko zdradzieckiej 
burżuazji i przeciwko jej mocodawcom z Waszyngtonu.

Katolicki miesięcznik francuski „Esprit", rozpatrując sprawę 
nastrojów antyamerykańskich pisze: „Opinia publiczna staje 
dęba. Mój fryzjer, skądinąd gorący zwolennik „Figaro" (reakcyj­
ne pismo francuskie — przyp. red.) — powiedział mi ostatnio: 
Proszę pana, ja ich (Amerykanów) tak nienawidzę, jak Szwa­

bów".
Taki jest stosunek narodu francuskiego do amerykańskich 

okupantów. I to właśnie podyktowało amerykańskiemu dzienni­
karzowi „Washington Post" przytoczone na wstępie stwierdze­
nie, że — „USA to najbardziej niepopularny kraj ra świecie“. 
Trzeba tylko wprowadzić pewną poprawkę: to nie naród amery­
kański jest najbardziej niepopularny na świecie, ale jego rządy, 
stojące na usługach monopolistów amerykańskich. Poprawka bar 
dzo zasadnicza.

BUMEŁHNTOWlBlUROKRATOW
Dziś sztuka w III akiach pod lyiułem:

»P O  C O  SIĘ W Y S IL A Ć ? «
Na podstawie materiałów, dostarczo­
nych przez korespondentów tow. tow.
B. Szuberta, J. Budzisza i  R. Pustelnlaka —  

sztukę opracował: — J. Matuszkiewicz

AKT I.
Dekoracja: Peron dworca ko­

lejowego w Gościcinłe, powiat 
Wejherowo.

Data: 18 grudnia 1952 r., go­
dzina 16.20.

Na peronie spaceruje, rozma 
wia, czyta gazety około 500 
osób. Są to robotnicy Gościciń- 
skiej Fabryki Mebli, którzy o 
godz 16.10 zakończyli pracą.

ROBOTNIK W CZAPCE: — 
Za ile minut będzie pociąg?

JEGO TOWARZYSZ PRA­
CY: — Już powinien być na 
stacji. Planowy odjazd ma on

o godz. 16.26. Prawdopodobnie 
spóźni się dzisiaj...

ZEGAR pokazuje godz. 16.45. 
Pociągu wciąż nie ma. U po­
dróżnych widać zniecierpliwie­
nie.

ROBOTNIK W CZAPCE: —
Może zmieniono rozkład jazdy?

JEGO TOWARZYSZ PRA­
CY: — Nic o tym nie wiem. 
Przecież powiadomiono by nas 
na pewno o tym.

Słychać, coraz więcej zniecier 
pliwionych głosów: Co się sta­
ło z pociągiem? Jakie ma opóź­
nienie? Dlaczego nikt o tym 
nie informuje?

If eaasæych prẑ iacróf

2 5 0 - L E C I E  U K A Z A N IA  
PIERWSZE! ROSYJSKIEJ GAZETY

SIĘ
TJpłynęło 250 lat od chwili u- j „Wiedomosti“ zaczęły wycho- 

kazania się w Moskwie j dzić mniej więcej regularnie po- 
pierwszej rosyjskiej gazety dru- ! czynając od 2 stycznia 1703 r. 
kowanej „V/iedomosti", którą za- Objętość „Wiedomosti" wyno- 
czeto wydawać na mocy zarzą-\ i‘ '̂a !/s arkusza. Drukowano je 
dzenia Piotra I. Pierwsze nume- I ™ci°nka- cerkiewno-słowiańską

16 '1 7  ° 90łem w r. 1703 ukazało się 30
1 inumerów. Jednorazowy nakład

| wynosił 1.000 egzemplarzy.
ry gazety ukazały się 
grudnia 1702 r.

rlLIA ERENBURG-

-TUJM CABRIH* PAVSIfR K10N0VWKA

W CENTRALNYM MUZEUM TEATRALNYM
T I/  Moskwie mieści się Central zebrane będą materiały ilustru- 

ne Muzeum Teatralne im. jące rozwój teatru radzieckiego 
A. Bachruszyna. Muzeum posiada w ostatnich latach, 
bogate zbiory z historii przedre­
wolucyjnego teatru rosyjskiego 
oraz teatru radzieckiego. Wśród 
eksponatów muzeum widz my 
wiele białych kruków, w tej licz 
bie egzemplarz tragedii Sumaro- 
kowa (z X V III w.), portret pań­
szczyźnianej aktorki Zemczugo- 
wej-Kowalowej i in.

Powszechną uwagę zwiedzają­
cych zwracają projekty dekora­
cji pędzla słynnych malarzy ro­
syjskich, Polenowa, Lewitana,
Wasniecoiua, kostiumy teatralne, 
w których występowali znakomi 
ci artyści: Jermolowa, Szalapin,
Komisarzewska, Sawina, rzeczy 
osobiste wielkiego aktora X IX  
stulecia — Mikołaja Szczepkina, 
bajkopisarza Krylowa, dramatur 
ga A. Ostrowskiego.

Muzeum posiada też bogate 
zbiory fotografii.

Eksponaty działu, dotyczące -te 
atru radzieckiego, mówią o wspa 
niałym roziooju sztuki w ZSRR.
Specjalna gablota poświęcona 
jest tematowi „Postacie Lenina i 
Stalina w dramaturgii".

W Muzeum odbywają się kon­
sultacje i prelekcje, pokazy prze­
zroczy i audycje z płyt. Wielkie 
zainteresowanie wzbudzają płyty 
z urywkami ze sztuk klasyków 
dramaturgii rosyjskiej w wykona 
niu tak świetnych aktorów, jak 
Kaczałow, Moskwin, Szczukin i 
inni.

Obecnie w Muzeum wykańcza 
się dwie nowe sale, w których

Ponad ogólne poruszenie i 
gwar wybija się wreszcie głos 
młodego robotnika: — Towarzy 
sze! Nasz pociąg odjechał już 
o godz. 16.11. Od dzisiejszego 
dnia zmieniono rozkład jazdy!

Tłum zamiera początkowo w 
bezruchu, a potem słychać gło­
sy: — A  kiedy będzie następny 
pociąg?

Ten sam młody głos: O 19.40.
ROBOTNIK W CZAPCE:

Czegoś podobnego jeszcze nie 
było!

JEGO TOWARZYSZ PRA­
CY: Przecież w urzędowym roz 
kładzie jazdy nie ma żadnej 
wzmianki o tej zmianie...

ROBOTNIK W CZAPCE:
Czyżby ludzi z DOKP, którzy 
układają rozkłady jazdy, nic 
nie obchodził taki wypadek,
jak dziś, że 500 ludzi, nie po­
wiadomionych o zmianie, marz­
nąć będzie przez kilka godzin 
na peronie? Trudno wprost w 
to uwierzyć!

AKT li.
SCENA I (pół roku temu)
PRZEWODNICZĄCY KOMI­

SJI USPRAWNIEŃ: (do człon­
ków komisji przy „Arce" w 
Gdyni): 'Wpłynął wniosek ra­
cjonalizatora ob. Michała Ber- 
bisza. Proponuje on do stołów, 
na których patroszy się ryby, 
dorobić deski na zawiasach...

CZŁONKOWIE KOMISJI: 
Bardzo dobry pomysł. Trzeba 
wypłacić racjonalizatorowi pre 
mie. Tylko... po co te deski?

PRZEWODNICZĄCY: Bo sto 
ły obite są blachą i na niej tę­
pią się szybko noże przy patro­
szeniu ryb. Deski nie będą mia 
ły blachy.

CZŁONKOWIE KOMISJI:
No to nie ma co dyskutować. 
Wypłacamy premię — 300 zł.
SCENA II  (kilka dni temu)
RACJONALIZATOR: (do

przewodniczącego komisji): Czy 
nie ma u nas w  zakładzie kil­
ku desek?

PRZEWODNICZĄCY: Do czt 
go wam one potrzebne?

RACJONALIZATOR: Prze­
cież wziąłem 300 zł za uspraw­
nienie.

PRZEWODNICZĄCY: No to
co? Za mało wam?

RACJONALIZATOR: Nie,
tylko ja już pieniądze dawno 
wydałem, a moje usprawnienie 
do tej pory nie zostało zastoso­
wane w' patroszarni...

AKT 11!.
(pantomina bez słów*)

SCENA I: Słychać świst pn 
do cięcia drewna oraz świst 
strugów zdzierających wióry z 
obrabianego materiału. W po­
wietrzu unosi się zapach pod­
grzewanego kleju stolarskiego.

PRACOWNICY STOLARNI 
GPZB: Wykonują drzwi na bu 
dowę nr 168. Mierzą na oko, 
tak, że każde drzwi są o 20 
cm za wysokie i o 6 cm za sze 
rokie.

STOLARZE NA BUDOWIE:
Obcinają toporkami dostarczo­
ne przez stolarnię drzwi, aby 
otrzymać odpowiedni wymiar.

SCENA II: W Zakładach Me 
chanicznych GPZB w Sopocie.

ŚLUSARZE: Wykonują bla­
szane okapniki- do okien. Mie­
rzą na oko, tak, że'są one o ok. 
3 cm za krótkie.

STOLARZ NR 1 NA BUDO- 
* WIE: Przybija (za krótki) okap 
nik.

MALARZ: Przychodzi, by po 
malować przybity okapnik. Ma 

'  luje dwa razy farbą olejną.
STOLARZ NR 2: Odrywa 

okapnik, bo jest za krótki.
200 OKAPNIKÓW za krót­

kich (już pomalowanych) ponie 
wiera się po budowie.

GŁOSY Z WIDOWNI: Jak 
długo kierownictwo GPZB to­
lerować będzie takie marno­
trawstwo materiałów i czasu 
roboczego?

Kurtyna!

/Pztewiąk

Nowe życie w tajdze
T I7  dalekiej tajdze, gdzie szu-
”  mią wody potężnego Jeni- 

seju, leży ewenkijski okręg naro 
dowościowy. Wraz ze wspania­
łym rozwojem całego kraju ra­
dzieckiego, rozwinęła się również 
gospodarka i kultura tego okrę­
gu. Obok hodowli reniferów i my 
śliwstwa, pojawiły się nowe ga­
łęzie- przemysłu: hodowla zwie­
rząt gospodarskich, zwierząt fu­
terkowych i warzywnictwo.

Przed rewolucją na terytorium 
okręgu nie było szkól, ani insty­
tucji lekarskich, czy kulturalno- 
oświatowych. Obecnie istnieją tu 
trzy szkoły średnie, cztery sied­
mioletnie i 18 szkół podstawo­
wych. Wielu Ewenków kształci 
się w średnich i wyższych zakła­
dach naukowych Moskwy, Lenin 
gradu, Krasnojarska i innych 
miast ZSRR.

Wielkim osiągnięciem Ewen­
ków jest stworzenie uRasnej in­
teligencji narodowej i kierowni­
czych kadr spaśród miejscowej 
ludności.

Smeadle wracał do domu w doskonałym hu­
morze. Pomyślał nawet: „Kiedy znowu będzie 
„party", muszę przypilnować, żeby do auta nie 
wśliznęła się inna kobietka. Rita w naszym 
mieście — to cudo".

W domu czekał na niego list od senatora 
Lowa. Senator opowiadał o sytuacji w Waszyng­
tonie, o przygotowaniach do wyborczej kam­
panii, o wybrykach „dzikich" demokratów, na­
stępnie przechodził do sedna rzeczy»

— „Przeglądam nasze gazety i zawsze .z przy­
jemnością czytam pańskie artykuły. Ale niech 
pan nie przypuszcza, że jedynie pańskie wspa­
niałe pióro skłania mnie do tego, żeby zwrócić 
się do pana z prośbą, abyś zechciał wyjechać 
do Niemiec z ramienia „Transocu". Wie pan, o- 
czywiście, że sytuacja w Berlinie z każdym 
dniem staje się trudniejsza, to w pełnym zna­
czeniu tego słowa teatr działań wojennych. Mu­
simy tam posłać ludzi mądrych i energicznych. 
Pan spędził półtora roku w Niemczech, zna 
Niemców, a co najważniejsze — z pana praw­
dziwy Amerykanin, umie pan szybko się decy­
dować. Mówiłem pułkownikowi Robertsowi o 
pańskiej działalności na Południu i pułkownik 
gorąco podtrzymuje mój projekt. Niech pan jak 
najszybciej zlikwiduje swoje interesy w Jack­
sonie i przyjeżdża. Wówczas opowiem panu o 
tym, o czym pisać nie jest mi wygodnie".

Smeadle triumfował: wypływa na wielkie 
wody. Podszedł do lustra, poprawił krawat, u- 
śmiechnął się: „Pani Hellice, będzie pani mu­
siała znaleźć sobie innego partnera. Przy tym 
nie radzę pani zbytnio przebierać —- drugiego 
Smeadle'a i tak pani nie znajdzie..." Następnie 
przypomniał sobie, że trzeba się szykować do 
wyjazdu i zaczął przeglądać korespondencję.

Elektryczny wentylator rozwiewał nieco si­
we włosy adwokata Clarka, który dopiero co 
wrócił z więzienia. Piekło, prawdziwe piekło! 
Rozmowa z podsądnym zmęczyła go. Jeszcze raz 
próbował przekonać upartego Murzyna. To jest 
proste .jak dwa razy dwa cztery — Dawid Har- 
rison musi się przyznać. Jest tylko jedna szan­
sa uratowania mu życia,— uczynić z niego zwy­
czajnego rabusia. Jasne, że to nie jest łatwe — 
prokurator mówi o zamachu na życie pani Ni­
velle, Smeadle oświadczył publicznie: „Kie chcę 
oskarżać wszystkich Murzynów, są wśród nich 
ludzie uczciwi, ale po wojnie wielu kolorowych 
rozpuściło się całkowicie. Wystarczy wspomnieć 
o zamachu na cói’kę senatora Lowa. Musimy 
okiełznać garstkę zwyrodnialców, łączących czar­
ną skórę z czerwonymi ideami". Wersja o za­
machu została więc podtrzymana przez oso^y 
wpływowe. Sędzia — to człowiek niezły, ale 
szmata, nie będzie miał odwagi wystąpić prze­
ciwko Smeadle‘owi. Mówiłem temu Murzynowi: 
.Niech pan wyzna, że chciał ukraść pierścionek 

''ibo broszkę". A ten urządza melodramat: „Nie

OBlzaszargam honoru Murzyna". Możliwe, że to 
'byłoby dobre na scenie teatru w New Yorku, 
ale w Jacksonie może zaprowadzić go na krze­
sło elektryczne. Oczywiście, to człowiek niewin­
ny, ale jak go uratować, jeśli się upiera? Ro­
zumiem, że nie jest rzeczą łatwą uczynić z sie­
bie złodziejaszka. Ale trzeba zrozumieć, że ży­
jemy w Missisipi. Nie można szukać prawdy 
tam, gdzie jej nie ma... Wentylator nie pomaga, 
okropnie dzisiaj gorąco. Dawniej lepiej znosi­
łem upały. Cóż zrobić — starzeję się.

Do gabinetu weszła żona. Spojrzał na nią i 
od razu zrozumiał, że się coś stało. Przywykł 
do najgorszych niespodzianek: to przynoszą list 
anonimowy pełen wymysłów, to żona opowia­
da, “że na drzwiach ich domu ktoś napisał: 
„Śmierć przyjacielowi czarnych", to przycho­
dzi zapłakana kucharka — powiedziano jej, że 
czerwonym nie będą nic sprzedawać.

— Co się stało, Anno?
— Nie chciałam ci nic mówić, i tak masz 

dosyć kłopotów. Ale dziewczyna szaleje... Lewis 
napisał, że wszystko między nimi skończone.

Tydzień temu, wbrew swej woli, Clark zgo­
dził się na zaręczyny Belli. Lewis mu się nie 
podobał: nicpoń. Teraz szasta pieniędzmi, ale 
skąd pewność, że tak będzie zawsze? Bawełna 
— to loteria. Ceny są zależne od urodzaju. A 
ten chłopak do pracy nie jest zdolny. Anna prze 
konała sędziego: „Zrozum, oni się kochają". Po­
wiedziała: „Pamiętasz, jak ojciec wypędził cię 
z domu?" Zgodził się w końcu. I oto teraz ten 
gałgan rzuca Bellę.

— Nic nie rozumiem, Anno.
— Bella pokazała mi list. Lewis pisze, że jest 

w  rozpaczy. Zmusili go... Ojciec mu powiedział. 
Lewis dokładnie przytacza jego słowa: „Wypę­
dzę cię z domu, jeśli się odważysz ożenić z cór­
ką czerwonego". To jeszcze dzieciak, ma słaby 
charakter... Boję się o Bellę, zamknęła się w 
pokoju, nie odzywa się...

Clark nagle podniósł się z krzesła, powiedział:
— Znam takie dzieci, jutro będzie pisał nie 

listy do Belli, a bezczelne artykuły; zobaczysz, 
jeszcze coś napisze na naszych drzwiach. Boje 
się Anno... Boję się o Amerykę.

, Zmrok zapadał, kiedy w więzieniu Jacksonu 
zdarzyła się rzecz niesłychana. Oczywiście. Mu­
rzyn miał wspólników, ale działali ostrożnie i 
nikt nie wiedział, skąd Dawid Harrison zdoby’ 
jedwabny sznur. Zajrzawszy w okienko judasza 
strażnik krzyknął. Po dziesięciu minutach całe 
więzienie wiedziało, że Murzyn, który chciał za­
dusić córkę senatora,powiesił się. Kiedy naczel­
nik więzienia wbiegł do celi, zaklął: „Morder­
ca!" Dwanaście lat zajmował to stanowisko i ani 
razu nie zdarzyło się nic podobnie okropnego 
Więzienie słynęło jako wzorowe, nie było tu a- 
ni buntów, ani ucieczek. Zdarzały się, rzecz jas­
na, dni gorące, kiedy Ku-Klux-klanowcy wpa­
dali do więzienia i wyciągali Murzynów. Ale 
naczelnik nie przejmował się tym wcale: co z? 
różnica, czy przestęnca zostanie spalony, czy te* 
posadzą go na krześle? Ale ten mcpoń wypro­
wadził wszystkich w pole — uciekł i to tak u~ 
ciekł, że nie można go schwytać. Naczelników 
wydawało się, że Murzyn wysunął język i kr' 
sobie z niego: Ech, ty. gamoniu! (C. d. n.)
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